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Telegramy Gazety Narodowej
Tylko w jednej części wczorajszego nu

meru drukowane •
K ra k ó w  d. 11. maja. R ada zawia- 

dowcza banku galicyjskiego dla liandlu 
> przemysłu, uchw aliła dzisiaj przedstawić 
wniosek ogólnemu zgromadzeniu akcjona- 
rjuszów, celem w ypłacenia z czystego zy
sku za rok 1873 wynoszącego 131.812 zł.; 
oprócz 5 Pr0- 0<i całego kapitału  i odpo
wiedniej dotacji funduszu rezerwowego, 
superdywidendy 1 i pół zł. od każdej ak 
cji zakładowej, a 50 ct. od każdej akcji 
pierwszeństwa.

L w ów  d. 13. maja.
(Z delegacyj.)

Na sobotniem posiedzeniu finansowej 
komisji delegacji Rady państw a interpelo
w ał dr. S c h a u p  m inistra spraw  zagrani
cznych, jakie stanowisko zajął wobec wy 
zywających oświadczeń Stolicy apostol
skiej o austrjackich utftawaoli wyznanio
wych.

Hr. A n d r a s s y  odpowiedział: ,.Mini
sterstw o spraw zagranicznych wydało w 
spraw ie encykliki papiezkiej tylko jedną 
notę. Ubolewam, że noty tej nie mogę po- 

dosłownem brzmieniu. Uznaję bo- 
żadna księga czerwona nie może 

dać dobrego poglądu na czynności mini
sterstw a spraw7 zagranicznych, że zatem 
delegacji przysłużać musi prawro żądania 
we w szystkich kw estjach zagranicznej po
lityki najdokładniejszy cli wyjaśnień a na
wet, w granicach możliwości, odnośnych do
kumentów. W tym wypadku nie może so
bie rząd  w ten sposób postąpić, gdyż no
ta  .jest tylko uzupełnieniem pisma pryw a
tne*:". które cesarz wystosował do papie
ża. Nota m iała uzupełnić w ykład osobi
stych pobudek, któremi powodował się 
cesarz w swoich postanowieniach. Ten po
wód a nie treść, któru wcale nie potrz"- 
W j« być trzym aną w* tajemnicy, niepo- 
zw ala rządowi przedłożyć noty w doslo- 
wneni Inemieniu. Nota wspomniona w yra
ża przedewszystkiem  zdanie, że osoby, co 
inspirowały encyklikę papiezką, nie s ta 
ra ły  się zapobiedz kolizji między pań
stwem a kościołem, lecz raczej pragnęły 
ją  wywołać. Nigdzie nota nie odmawia 
papieżowi praw a objawiać swoje zdanie 
biskupom w spraw ach kościelnych, ale 
w yraziła stanow*czo ubolewanie, że ency
klika przekroczyła tę granicę i wydala 
wyrok potępiający o sprawach, pozbawio
nych cechy dogmaty,-znej a należących do 
zakresu udzielnej kompetencji uslawodaw-

czej państwa. R ząd zapewnił dalej Stolicę 
apostolską, że mimo pogorszonego ency
k liką położenia rzeczy, unikać będzie w y
woływania kolizji pomiędzy państwem a 
kościołem. Jednakże cel ten osiągnięty 
być może tylko w takim  razie, jeżeli bi
skupom udzieloną zostanie rada, ażeby 
czynili zadość ustawom państwa. Gdyby 
zaś przez opór duchowieństwa pokój we
wnętrzny miał być zagrożony, rząd wi
działby się upoważnionym i obowiązanym, 
bronić praw  państw a i ma prześw iadcze
nie, że potrafi zjednać ustawom należyte 
poszanowanie. “

Po tej odpowiedzi interpelowano hr. 
Andrassego, czy o skutkach noty zawia
domi delegację, Hr. A ndrassy odpowie
dział, że nota nie m iała na celu wywoły
wania odpowiedzi, k tó ra dotąd istotnie nie 
n ad esz ła ; że niema punktu oparcia do za 
pewnień, iż krok rządu odniósł faktyczne 
skutki, ale także niema powodu do u ty 
skiw ania na bezskuteczność tego kroku; 
zdaje się owszem, że zapanowało już pewne 
uspokojenie.

Znana depesza Tinicsa o rozmowie ks. 
Bi sm arka z królem włoskim wywołała 
także interpelację w sprawie pokoju euro
pejskiego. Hr. A ndrassy oświadczył: „Na 
pytanie, czy niebezpieczeństwo wojny je s t 
blizkiem, musiałbym stanowczo odpowie
dzieć: nie. Jednakże nikt w Europie nie 
może oznaczyć, jak  długo pokój będzie za 
bezpieczony. Nieznani w tej chwili żadne
go rządu, któryby m yślał o zakłóceniu pe- 
koju. Niezawodnie istnieje wielki antago
nizm pomiędzy pojedynczemi ludami, ich 
uczuciami i interesam i, k tóre nie pozw ala
ją  łudzić się nadzieją, że pokój je s t na 
długi czas zupełnie zabezpieczony Stosu
nek A ustrji do m ocarstw nie decyduje je 
szcze o utrzym aniu pokoju, alę„przyczynił 
się do tego i nadal się przyczyni. Ażeby 
A ustrja dalej w tym kierunku działać mo
gła, należy jej potęgę postawić na takim  
stopniu, ażeby strzedz mogła w miarę mo
żności pokoju powszechnego a na wszelki 
wypadek w łasnych interesów. Zjazdy mo
narchów i konferencje ich ministrów miały 
na celu wyłącznie rł«Tiifl Tinl/Ajn
Nie uwazaiem za rzecz potrzebną zaprze
czyć doniesieniom dziennikarskim, k tó re  z
pow odu  o s ta tn ie g o  z jaz d u  m o n a rc h ó w  p o 
d a w a ły  szczegóły o politycznych układach, 
o p o d z ia le  W sch o d u  i odm iennym  k ie ru n k u  
polityki zagranicznej. Doniesienia takie 
pojawiały się już po zjeździe monarchów 
w Berlinie i przebrzm iały wkrótce. Jeżeli 
w Berlinie t r z e j  monarchowie nie rozp ra
wiali o planach tak daleko idących, to tein 
mniej można je przypisywać zjazdowi 
dwóch monarchów."

Na porządku dziennym następnego po
siedzenia 'ego byt preliminarz m arynarki. 
Ze strony rządu byli obecni: wiceadmirał

br. Pockh, kapitanowi m arynarki Unge- 
w itter, P ittn e r i Polze’

Sprawozdawca drW eeber rozpoczął 
obraay ogoinemi uwagai porównawczemi 
nad budżetem m arynar w roku zeszłym 
i bieżącym, i wniósł w ydatkach zwy
czajnych następujące wykreślenia'- P rzy  
tytule VI. poz. 2. „Kążę E ugeniusz11 za
m iast żądanych 230.00<złr. (okręty) tylko
170.000 z ł r . ; dalej w -z. 3. „Cesarz Ma
ksym ilian11 zamiast 590.A) złr. ty lko 500.000 
złr., wreszcie w poz. < „Don Juan d’Au- 
s tr ia “ zam iast 590.000 tylko 500.000 złr.

R esztę pozycyj piedłożenia rządow e
go przyjęto bez zminy. W wydatkach 

.■nadzwyczajnych wnióskprawozdawca przy 
tyt. VI. wykreślenie pzycji 1.: okręt k a 
zamatowy „Arcyks. iarol“ 520.000 złr. 
Przyjęto. Dr. G iskra wniósł, aby także 
wykreślić poz. 2.: okrt kazamatowy „Te- 
gethofF 280.000 złr. Schaup, Dumba i 
B restel popierają ten wniosek. Serinzi, 
H artung, M ayr i Coroini sprzeciw iają się 
jego przyjęciu. Wiceaimirał Pockli zw ra
ca uwagę, że okręty p.ncerne, których bu
dowę rozpoczęto, dlaego większych wy
m agają kosztów, że v  stosunku do polep
szonych środków zaczepnych, koniecznie 
potrzeba budować 'k ręty  większe i sil
niejsze. Podczas ghsow aaia wniosek Gi- 
skry przyjęto.

Przy ty tu le V II. „dalszy ciąg budo
wy doków“ uchwałom zam iast 500.000 ty l
ko 350.000 z ł r . ; w poz. 3. „budowa gm a
chu dla komendy11 60.000 z łr.; w poz. 9. 
„m agazyny11 wykreilono 107.000 złr., a 
w ty tule „miny W(dne“ zamiast 114.000 
złr., zamieszczono tylko 75.000 złr.

Dzisiaj ma deegacja przedlitaw ska 
odbyć walne posiedjenie.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
Poznań 8 . maja.

Na posiedzeniu sejmu pruskiego, k tó 
rego obrady niedawno rozpoczęto, wystą-

tel z P rus Zachodnich, podczas rozpraw  
nad projektem  do praw ą o adm inistracji 
opróżn ionych  b isk u p s tw . M ow ę swojA  w y
powiedział dobrze, oparłszy ją  na zasa
dzie sprawiedliwości i pojęć zdrowych. 
P arag ra f 2 . rzeczonego projektu, wycho
dzący z przypuszczenia, że u nas stolica 
biskupia mogłaby być opróżnioną, bo ła 
two znajdzie się pomiędzy nami człowiek, 
któryby w przypadku takim był gotów 
za jąć takową, a zarazem przyjął i warunki, 
które prawo, nad jakiem  obradowano, 
przepisuje, znalazł bardzo energiczne za
przeczenia. „Otóż powiadam — rzek ł sza
nowny poseł — że u nas nie znajdzie się

n ik t taki, do któregoby mogło się odnosić 
wasze przypuszczenie, albowiem panowie, 
tak  my ja k  i kościoł oświadczy wam to 
niezawodnie, że ustaw a ta, albo raczej 
paragraf, je s t tego rodzaju, iż w żaden 
sposób na niego zgodzić się nie możemy, 
ustaw a ta  bowiem w sukience praw a u- 
święca wobec kościoła bezpraw ie . 11 W in- 
nem miejscu zawołał: „Panowie! ks. Bis- 
m ark wskazał przedewszystkiem  na pa- 
trjotyzm  polski Polaków i księży naszych. 
Tak, panowie, kocham y' naszą ojczyznę, a 
zasady wolności, dla których wypowiada
my walkę wzmiankowanym ustawom, są 
dla nas tak  świętemi. że nie zrobimy z 
nich nigdy ofiary. Jedynie na podstawie 
tej praw dy i tych trzym ając się zasad, 
jesteśm y silni.“r W końcu rzekł: „Nie jes t 
mi tajnem, że jako obywatel państwa, 
mam wobec niego obowiązki, i wiem jakie 
dla każdego moralnego człow ieka ma zna
czenie przysięga. Niepojętem jest wszakże 
dla mnie, jak państwo może gwałcić su
mienie swoich poddanych, ho je s t to gw ał
ceniem sumienia, jeźli ośm milionów mówi, 
że są  ustawy, k tóre ogłoszone przez pań
stwo a owinięte w pozory praw a fo"rmal- 
nego, obrażają ich sumienie, i którym  nie
podobna ślubować posłuszeństwa, skoro 
do paragrafów  przyczepioną je s t podobna 
klauzula jak  ta, k tó rą  zawiera §. 2. K lau
zulę tę nazwałbym niesłychaną, gdyby 
podobne wyrażenie było parlam entarnem. 
Panowie, nie sądźcie, że za pomocą ekspe
rymentów, k tóre tyle nas już kosztowały, 
zdołacie uczynić cokolwiek dla pożądanej 
przez was amalgamacji. Zbrojni w ustawę, 
o której mowa, nie stworzycie u nas nic 
nowego, ani nic nad to, co już istnieje. 
Z tych i wielu innych powodów oświad
czamy, że w c a  ł  o ś c i nie możemy się 
zgodzić na całą  ustawę, specjalnie zaś na 
§. 2 .“ Z tego widzicie, że nietylko niemie
ckiego parlam entu, ale też i pruskiego 
sejmu posłowie wywiązują się dobrze ze 
swoich obowiązków.

Posener Źtg. nazyw a teraz arcybiskupa 
hr. Ledóchow skiego: „der friihere Erzbi-
schof Ledóchowski11, pomimo iż niema u 

ilyeuGŁjaiilua. klOiyby go 
p rzesta ł uważać za rzeczywistego arcybi
skupa i rządcę naszego kościoła.

D nia  6. b. m. pośw ięconym  zosta-i w  
Poznaniu kamień węgielny pod budujące 
się „muzeum -1 dla zbiorów Tow arzystw a 
przyjaciół nauk. Uroczystość ta  odbyła się 
w obecności zarządu Tow arzystw a z p re
zesem dr. Karolem Libeltem na czele i 
przewodniczącym p. Leonem Śmitkowskim. 
Zebrało się dość liczne grono członków, 
reprezentanci różnych stow arzyszeń i p ra 
sy. Poświęcenia dokonał ks. radzca Ba
żyński, tyle zasłużony już od la t kilkuna
stu w sprawie oświaty ludowej wydawca. 
P rzy  kamieniu węgielnym, położonym w

południowo-zachodnim narożniku p rzyszłe
go mnzeum, przemówił dr. L ibelt pięknemi 
i gorącemi słowami, oddając cześć mężom, 
którzy rękę do tego narodowego przyło
żyli dzieła. W  otworze, urządzonym w 
kamieniu, umieszczono puszkę opieczęto
waną, do której włożone zostały: medal 
bity  r. z. staraniem  Tow. przyjaciół Nauk 
na cześć K opernika; medal bity staraniem  
J. I. Kraszew skiego na cześć ś. p. Sewe
ryna hr. Mielżyńskiego; ak t obejmujący 
nazwiska zarządu, spis członków w szyst
kich i w szystkie tu tejsze polskie pisma. 
Poczem prezes dr. L ibelt wezw ał Józefa 
hr Mielżyńskiego, aby pierw szy młotkiem 
w kamień uderzył. Hr. Józef oświadczył 
skromnie, że tylko je s t wykonawcą woli 
zmarłego stry ja, którego szczodrobliwości 
zawdzięczam y dom Tow arzystw a i wzno
szący się budynek dla muzeum, i wyma
wiał się od tego zaszczytu, prawiąc, aby 
prezes tego dopełnił w imieniu Tow arzy
stwa. Gdy ten jednakże raz w tóry to ży
czenie wyraził, uderzył hr. Józef młotkiem 
trzykrotnie, za nim członkowie zarządu i 
wszyscy obecni. Budynek ukończonym zo
stanie jeszcze w tym roku. Pragnęlibyśm y, 
ażeby i budynek tea tra lny  w tym roku 
ukończonym został.

D. 25. z. m. odbyły się sekundycje 
ks. radcy Bażyńskiego świetnie i uroczy
ście, a  program  ku uczczeniu powszechnie 
czczonego jub ila ta  byłby nierównie świe
tniejszym, gdyby nie smutne okoliczności, 
k tóre cały nasz ogół dotknęły. P rzy  obie- 
dzie w licznem gronie uczestników, było i 
kilku włościan z parafii św. W ojciecha. 
Ofiarowano szanownemu jubilatow i wykoń
czoną już dla niego księgę zbiorow ą 
„W arta“. Album to obejmuje do 30 ark u 
szy druku wielkiego formatu, a zaw iera 
nader cenne prace naszych uczonych i l i 
tera tów . Rycina przedstaw iająca ks. Ba
żyńskiego, wykonana starannie przez prof. 
Jaroczyńskiego, uległa w czasie druku 
uszkodzeniu mocnemu. Zatem dopiero pó
źniej prenumeratorom nadesłaną zostanie.

D nia 3. m aja zeszła z tego św iata po 
długich cierpieniach ś. p. Józefa z Mia
nowskich Grabowska, żałow ana przez 
w szysiktcn serdecznie Zacna Polka, szla
chetna niew iasta, wzorowa żona i m atka, 
dobrodziejka sierot, łzy  bolesne zostaw iła 
po sobie. B yła b ard zo ‘pożytecznym człon
kiem Tow arzystw a pomocy naukowej dla 
dziewcząt. DDia 6 . bm. odprowadziło zw ło
ki jej liczne grono osób na em ętarz św 
M arcina.

Profesor ks. licencjat M ichalski, k tó 
rego sąd dyscyplinarny w Berlinie od u- 
rzędu usunął, zam ierza odwołać się prze
ciwko temu wyrokowi do wyższej instan
cji — do ministerjum. Rozumie się — na- 
próżno.

W  W arszaw ie, w m ieszkaniu ks. Ta-

Jeszuze o „Czterech porach 
r o k u ‘4

Józefa Haydcna.
Z trudnością znaleźlibyśmy w lite ra 

turze muzykalnej, pomijając polonezy, ma
zurki, preludja itd. naszego nieśm iertelne
go .'szopena i niektóre utwory Moniuszki, 
kompozycję, w którejby dusza autora, je; 
go osobiste zapatryw ania i dążności 
tak  wybitnie się objawiały, jak  w orato- 
rjum. któreśmy słyszeli przeszłego tygo
dnia we wtorek i w środę na deskach 
teatralnych.

Józef Haydn, ów mąż pełen prostoty 
i, że tak  rzekę, dziewczęcej niewinności, 
o duszy zacnej i szlachetnej, religijny bez 
bigoterji i fanatyzmu, nie mógł też zaiste 
znaleść lepszych niźli sielanka ram, w 
którychby przekaza1 potomności wierny 
obraz swej pięknej duszy. W skutek to 
tego ścisłego związku między duszą au to 
ra  a przedmiotem dzieła, pow stało arcy
dzieło. sielanka tak  wrzniosła, tak  dosko
nała. że zostanie zapewne jeszcze p rzez 
długie la ta  jedyną w swoim rodzaju. Ora- 
torjuni zresztą , lia tle  czysto niemieckiem 
osnute, ho Haydn, posiadający wszystkie 
1’opędy szlachetne, był oczywiście także 
*,01Aeym patrjotą, należy do rzędu owych 
cnaraktery styczny cli utworów, W k tórych  
!pUzyHa, przedstaw iając jasno i zrozumia- 

autora, jest, ściśle zespoloną z 
V-od nih podłożonym. Gdybyśmy 

dzieła l 1! z,uPełnie o słowach i tytule 
mn7\k-P yśmU słysząc li tylko samą

s t i M m j s i s e j Amyśli. 1
C harakterystycznośćtę osiągnął Haydn 

w sposob całkiem n a tu ra ln y ,' trzym ając 
się ścisłe piaw idel sztuki &  do jL tę jU  
stw a i składu akordu w ; ,Ue szukał w tym 
celu, jak  tegocześm kompozytorowie, kon
sekwencji dyssonausow rażących słuch, 
nje urywał raz rozpoczętej raelodji, aby 
hukiem kotłów i trąb  i akordem złożonym 
z 7 obok siebie leżących tonów, w strzą
snąć słuchacza kosztem jego ziuyslu este
tycznego, a przecież osiągnął cel swój, 
charak terystykę kompozycji, jak  najzu
pełniej. T rzeba atoli przyznać, iż Haydn 
nie chromał, jak  niektórzy przoiRJawicie- 
le_ „m.izyki p rzyszłości'1, na ubóstwo my
śli i nie był zmuszony wyszukiwać zawi

łej harmonii, aby nią ubóstwo swe pokryć! 
W eałem oratorjum  widzimy obfite źródło 
melodyj, całkiem oryginalnych, prostoty 
pełnych, tchnących świeżością i boga
ctwem fantazji, której punktem  kulm ina
cyjnym jes t prześliczny duet, tak  wzorowo 
i pięknie odśpiewany przez u talentow aną 
artystkę pannę E. B ogusław ską i p. Z a
krzew skiego, miłości w I I I  części.

A zauważyć należy, iż „Cztery pory 
roku11 napisał Haydn w r. 1800, a więc 
w 68 roku swego życia! W ykonanie pod 
dyrekcją K. Mikulego przez chór i orkie
strę, w których wzięło udział przeszło 
150 osób, było jak  na siły muzykalne na
szego miasta, w ogóle zadaw aln iające; 
szczególniej chór wieśniaków w I. części, 
ostatni chór „jesieni11 i „zima* nie pozo
staw iały nic do życzenia. . Mniej dobrze 
wypadł chór myśliwski w trzeciej części, 
gdzie w instrum entach dętych daw ała się 
czuć dążność do zwalniania tempa, w sku
tek  czego też ustęp ten strac ił na żywo
ści i swobodzie, będących główną jego 
cechą. W ogóle instruinenta dęte tj. t. z. 
harmonja, stanowiły jak  we w szystkich 
koncertach, tak  i w tym, słabą stronę 
o rk ie s try ; a oboa widocznie zam ierzała 
przedstawić, nam sielankę w jej formie 
najprostszej, z pominięciem idealnej s tro 
ny. odzywając się swym przenikliwym  
i nieczystym głosem tak, jak  to u żydka 
arę darz a na wsi nieraz usłyszeć można. 
Go do chórów zauważylibyśmy nieśmiałość,
z k tó rą soprany p artję  swoją wykonywały, 
zw łaszcza tam, gdzie głosy męskie silniej 
występujące, nie zm uszały ich także do 
śpiewania pełnym głosem. W skutek tej 
nieśm iałości i pochodzącego ztąd braku 
braku energji, straciły  też wiele na zro
zumiałości wszystkie konfiguracje fugowe, 
a burza w II. części nie spraw iła takiego 
wrażenia, jakie sprawić była powinna.

P rzy tych w szystkich uwagach, za
strzegam y się jednakże jak  najsolenniej 
przed przypuszczeniem, iżby takowe były 
skierowane przeciw dyrektorowi Mikule- 
mu, ten bowiem podczas prób przez dwa 
miesiącie nieprzerw anie urządzanych, czy
nił istotnie w szystko możliwe, aby pro
dukcja była jak  najśw ietniejszą; i przy
znajemy szczerze, iż nie spodziewaliśmy 
się nigdy tak  pomyślnego rezultatu , u s te r
ki _ te bowiem, k tóre wytknęliśmy, nie 
zmieniły i nie zmniejszyły wielkiego w ra
żenia. jakie całość spraw iła. Z resztą  było 
to drugie dopiero większe oratorjum, wy

konane we Lwowie przez amatorów i ga- j 
licyjskie Towarzystwo muzyczne; nie na
leży zatem wątpić, iż w następnych pro
dukcjach, jeśli je  Towarzystwo w przy
szłym roku urządzi, szanowne panie po 
przebytej próbie, z w iększą odwagą na 
skinienie laseczki dyrek tora głosy swe 
usłyszeć nam dadzą.

P artje  solowe, powierzone pp. Bogu
sławskiej i Wojewódka, jako  też pp. Mi
kulskiemu, Zakrzewskiemu, Cetwińskiemu, 
Wysockiemu, Koncewiczowi i W achniani- 
nowi, wypadły w ogóle dobrze. Trudności 
miał dyrektor w dobieraniu właściwych 
głosów znaczne, już to dla niewielkiej ilo
ści dobrych śpiewaków, już to dla ró 
żnych przeszkód. Panna B ogusław ska w 
zastępstw ie p. Tynieckiej, na k ilka dni 
dopiero przed samem wykonaniem zapro
szoną została  do wzięcia udziału w kou- 
cercic. Trzy dni w ystarczyło, aby partji 
swojej nauczyła się wybornie i oddała ją  
z gustem i wdziękiem. Silny jej głos jako 
też glosy w szystkich śpiewających, byłyby 
się jeszcze lepiej wydały, gdyby nad sce
ną urządzony był jakikolw iek strop; bez 
niego glosy unosiły się w górę aż pod 
dach i wydały się' w audytorjum mniej 
potężnemi. Go do p. Zakrzewskiego, k tó 
ry w raz z panną Bogusław ską rozentu
zjazmował publiczność i zyska! sobie 
szczere i rzęsiste oklaski, powiedzieć na
leży, iż głos jego, który zyska wiele na 
miękkości i metaliczności, nie mógł się 
lepiej wydać, jak  w duecie miłości, części 
trzeciej.

Kończąc to sprawozdanie, nie możemy 
pominąć słowa wdzięczności dla Tow a
rzystw a muzycznego, które uraczyło nas 
podobnym festynem muzykalnym.

Ponieważ posiada ono tak  znakom ite
go dyrektora do podobnych produkcji, ja k  p. 
Mikuli, a nie większą łatw ość zebrania 
większych sił muzykalnych, spodziewamy 
się, że Towarzystwo nie opuści nadal no
wych i zadaniu jego odpowiadających to 
rów, w k tó re wstąpiło, dając poznać pu
bliczności naszej wielkie oratorjum , i że 
przygotuje nam w przyszłym  roku „Stwo
rzenie św iata11 Haydena, „M esjasza11 Haen- 
dla, lub też jakie arcydzieło Moniuszki 
np. ,,Mildę.a Spodziewamy się tego tem 
bardziej, iż Towarzystwo muzyczne zna
lazło  w przedstaw ieniu „Czterech pór ro 
k u 11 silne poparcie w gronie artystów  i 
amatorów naszego m iasta, k tórzy z uzna
nia godną chęcią współudział swój ofiaro

wali. A i publiczność, k tó ra  przez dwa 
dni, bezpośrednio po sobie następujące, 
te a tr  zapełniała, dała niezbity dowód, że 
zmysł muzykalny nie je s t jej obcy. Całe 
nasze miasto wyruszyło tłumnie na „Czte
ry  pory roku11, a między publicznością 
nie widzieliśmy jedynie tych, k tórzy  w 
żadnem przedstawieniu, trochę poważniej
szego nastroju, nigdy udziału nie biorą, 
bo ich serce i uczucia na giełdzie, rozum 
zajęty „spekulacjam i11, a szczyt estetyczne
go piękna upatru ją  w niedwuznacznych do
wcipach „Tricoche i Cacolet’a “ i mniej lub 
więcej obnażonych kszta łtach  „Pięknej 
H eleny .11

________  X. Y. Z.

Uwagi nad żyd o wszczy zn ą
przez

Jan a  Grzegorzewskiego.

(Dalszy ciąg.)
Praw o udzielone przez kahał żydowi 

na osobę, nieposiadającą nieruchomej lub 
ruchomej własności, zowie się „M eropije11 
czyli z a ć m i e n i e m  cli r  z e ś  c i  a n  i n a. 
T ekst jego b rzm i:

„•leżeli człowiek żydowskiego pocho
dzenia posiada prawo wyzyskiwania ni e -  
z y d a ,  to zabrania się w tedy wszystkim 
innym żydom wchodzić w jakiekolw iekbądź 
stosunki z przeznaczonym do w yzyska
nia chrześcianinem. Ten tylko żyd, k tó ry  
kupił prawo wyzyskiwania go od kahału , 
może mu wypożyczać pieniądze na lichwę, 
nasyłać innych żydów na oszukanie go 
różnemi sposobami, słowem, obedrzeć go i 
pogrążyć w nędzę, bo każda osobistość 
nieżydowska jes t H e f k e r  (wolną), i kto 
wcześniej nią zawładnie, do tego ona na
leżeć m usi.11

Cała dążność praw a powyższego, nie
znanego przez chrześciańskich praw oda
wców a skrzętnie przez żydów ukryw a
nego, i cel opartych na niem koncesji, po
lega na usunięciu wszelkiej konkurencji 
od osoby niemi obdarzonej. Jeśli więc tak 
w ielką doniosłość przyznają żydzi zamia
rowi wyzyskiwania pewnej osobistości lub 
własności, że aż uciekają sie do' praw a 
udzielania koncesji, niweczących w spółza
wodnictwo, i jeśli przytem  wiadomo, że 
takow ą otrzymuje każdy, mogący za nie 
zapłacić żyd albo stowarzyszenie żydowskie 
pod warunkiem, by przedmiot koncesji (a 
przedmiotem tym bywa zarówno rzecz jak

osoba ch rześc ian in r, insty tucje publiczne 
chrześciafiskie) był zupełnie wolnym do 
wyzyskiwania, czyli już poprzednio nie- 
miał zaciągniętej na siebie k o n ces ji: to 
ztąd wynika, że konkurencję uw ażają za 
szkodliwą dla ogółu żydowskiego, a przed
miot koncesji wielce zyskownym. Koneeąja 
oprócz usunięcia współzawodnictwa nie 
przynosi innej korzyści dla jej nabywcy, 
me daje bowiem żadnego ułatw iającego 
sposobu do owładnięcia cudza własnością. 
Owładnięcie to staje się faktem  ty lko w 
m iarę zręczności i osobistych zdolności 
tego żyda, co na cudzą w łasność lub wo
lę sieci za pozwoleniem kahału  zakłada. 
Jakiego to rodzaju są  sieci, opisywać nie 
będziemy, zresztą  powszechnie one są  zna
ne. K ahał ich nie określa, pobudza tylko 
przebiegłość i zręczność każdego żyda 
przez to, że skuteczność dążenia do ow ła
dnięcia uczynił zależną od indywidualnej 
zdolności eksploatacyjnej. K ahai wiedząc, 
że odebranie własności i bogactw  od lu
dności chrzęściańskiej, tylko pozostaw ie
niem zupełnej swobody w wyborze sposo
bów dokonanem być może, nie skrępow ał 
żydów wymaganiami moralności, każdy 
środek uznał za dobry, a pobudzaniem ży
dów do wytrw ałości i utrzymywaniem w 
nich w iary w ich charak ter wybrany i 
szczególną opiekę Boga, utw orzył soli
darne postępowanie, co do celu wprowa
dzone na bardzo praktyczną drogę przez 
to, że postarał się, aby żyd jeden drugie
mu w drogę nie wchodził. Gdyby pozo 
staw iał jednostkom  żydowskim wolną kon
kurencję nad majątkiem i osobą nieżydow- 
ską, p raca i kap ita ł staniałyby, a  przed
miot eksploatowania (m ajątek lub osoba 
nieżydowska) ocknąłby się w skutek tego 
w tak  pomyślnych warunkach, że samo 
wyzyskiwanie stałoby się niemożliwem.

Umiejący więc ocenić doniosłość sku t
ków ekonomicznych wolnej konkurencji k a 
hał, ogranicza tę wolność szeregiem ustaw  
i rozporządzeń i ścieśnia ją  ca łą  potęgą 
swej władzy.

Pierwszym  warunkiem do tego ście
śnienia uznaje kahał pewną ograniczoną 
liczę żydów, mogących zamieszkiwać w 
danej miejscowości. P raw o H e z k a t - I s z u b  
stanowi tę  liczbę. Na podstaw ie praw a te 
go, jakikolw iek żyd, pragnący  przenieść 
się do pewnej miejscowości i tam  zamie
szkać dla celów handlowych i przemysło- 
słowych, napróżno szuka* będzie opiekJ i 
pomocy w ładz krajow ych n a  nic mu się_



deusza Lubomirskiego, zebrało się d. 27. 
zin. k ilkunastu  obywateli, którzy w cha
rak te rze  sądu polubownego stara li się za
łatw ić pojednawczo sm utną sprawę firmo
wych Tellusa, pp. Ignacego hr. Bmfiskiego 
i Tadeusza Chłapowskiego z jednej s tro 
ny, a hr. S tanisław a P lo tera z drugiej 
strony. Usiłowania ich spełzły  jednaaże na 
niczem, i spraw a potoczy się dalej drogą 
sądową. Tymczasem zamieszczono w i e ś ć  
f a ł s  z y  w ą w niektórych pismach w arszaw 
skich (i u nas; p. r.), jakoby S tanisław  
hr. P la te r był oświadczył, że zrzeka się 
na rzecz pokrzywdzonych przez Tellus, 
całego majątku, z wyjątkiem  jedynie po
sagu żony, i że Ignacy hr. Biliński nie 
p rzysta ł na to, żądając całkowitego odda
nia w szystkiego. B ąka tego puszczono za
pewne dla obałamucenia opinii publicznej, 
k tó ra ze złorzeczeniem Stanisław a hr. Pla- 
te ra  ostatecznie potępia.

Ks. radzca Bażyński ofiarował 2.000 
egzem plarzy książek do nabożeństwa dla 
dzieci, którym  się modlić zabraniają i u- 
czyć katechizm u nie pozwalają.

P. Ignacy Danielewski, b. redaktor 
odpowiedzialny Gazety Toruńskiej, skaza
nym znowu został na dwa miesiące wię
zienia i 100 tal. grzywien, albo jeszcze na 
jeden miesiąc więzienia. P. Danielewskie-

W n i o s e k
posłów polskich w sejmie niemieckim o uzna
nie praw  ludno&ci polskiej pod panowaniem  

pruskiem.
(Dokończenie.)

Ale nie tylko p ruska reprezentacja 
sanjccj ono w ała  nasze prawa; i parł amen. 
niemiecki obradujący w Frankfurcie nad 
Menem w r. 1848, uznał za moralny swój 
obowiązek zapewnić obcym naiodowościom, 
mieszkającym w obrębie niemieckiego pań
stw a, obronę ich narodowości.

P rzy ję ty  jednogłośnie przez zgroma
dzenie a w imienin wydziału konstytucyj
nego przez deputowanego Dahlmanna 
(Bonn) postawiony wniosek, brzmi wedle 
stenograficznych zapisków z 31. maja nr. 
11 jak  następuje:

„W imieniu wydziału konstytucyjnego 
mam zdać k ró tką spraw ę o wniosku depu- 
towauego M arecka. W niosek M arecka 
brzmi: „Niemcy ośw iadczają przez swych 
reprezentantów  uroczyście, że nigdy nie 
podadzą ręki do ujarzmienia jakiejkolwiek 
narodowości.

Powtóre,' że wszystkim  obywatelom 
połączonego z Niemcami państw a, niena- 
leżącym do niemieckiego szczepu, p rzysłu 
gują w szystkie prawa niemieckich obywateli 
i że narodowość ich będzie utrzym aną i

go zasiugi uzienniKarsKie ogromnie się po
większają przez prześladowanie, jakiego 
doznaje.

Pani Friderici-Jakow icka w ystąpiła 
sześć razy na scenie naszej, z wielkiem 
powodzeniem i entuzjastycznie przyjm owa
na. Mianowicie też w operze „La T ra ria - 
t a “ Verdiego, te a tr  trz ą s ł się od oklasków, 
i wielokrotnie przyw ołaną została . Lóż 
k ilka zapełniała tu tejsza arystokracja  nie
miecka, i słyszeliśm y z u st jej zdania naj- 
pochlebniejsze o naszej śpiewaczce. P ię 
kny głos p. Koziołowskiego podobał się 
bardzo. P. K ohler g ra ł Germonta, zastę
pując p. Horbowskiego, k tó ry  podobno je s t 
u was.

W  niedzielę przedstaw ili artyści nasi 
na benelłs panny Hennemann dram at Gutz- 
kow a „Urjel A kosta“, i wywiązali się z ról 
swoich trudnych ku ogólnemu zadowoleniu. 
Mianowicie też beneficjantka (Judyta), p. 
Zamojski (Urjel A kosta), p. W erner (dr. 
Sylwa), p. K ohler (Bas Johajo), g rali nie
źle. P . Zygmuntowi Jaraczew skiem u, dy
rektorowi teatru  polskiego, ofiarowali a r
tyści, w driu  imienin jego, piękny puhar 
sreDrny, jako dowód życzliwości swojej i 
uznania.

W  chwili zakończenia tego listu  od- 
bieiam  sm utną znowuż o śmierci wiado
mość. Dzisiaj zrana o godzinie pół do 
szóstej zm arła najzacuiejsza i najszlache
tn iejsza z obyw atelek. Helena z hr. Kwi- 
leckichTum ow a, wdowa po ś. p. W incentym, 
i m atka poległego pod Ignacewem w r. 
1863 bohatera, W itolda. Poznańskie i P ru 
sy Zachodnie obfitują w piękne i wzniosłe 
charak tery  niewieście. W  zm arłej tracimy 
Polkę z gorącem sercem i poświęceniem, 
m atkę rodziny wielkiego wzoru, panią i 
dobrodziejkę biednych i prześladowanych, 
obywatelkę w całem znaczeniu tego wy
razu. Z m arła należała do najgorliwszych 
członków naszych stow arzyszeń dobro
czynnych i patrjotycznych, i nigdy swojej 
me odmówiła nikomu pomocy. Każde jej 
tchnienie było miłością i współczuciem. 
Łzy i cześć jej niewygasłej pamięci!

OZittllU WcUią
Po trzecie, język niemiecki je s t języ

kiem państwa, ale w owych dzielnicach 
państwa, gdzie większa część ludności 
mówi innym językiem jak  niemieckim, ję 
zyk ten ma być używanym we wszystkich 
sprawach komunalnych, szkole i sądzie."

W ydział konstytucyjny oddaje zupeł
ną sprawiedliwość zasadniczej podstawie 
wniosku; ma również to przekonanie, że 
Niemcy szanują same siebie, j,eżeli szanu
ją  żądania podnoszone słusznie przez ró 
żne narodowości Niemiec pod jedną z łą 
czone konstytucją. W ydział konstytucyj
ny sądził przecież, że lepiej odpowie rz e 
czywistemu znaczeniu wniosku M arecka, 
jeżeli nada mu inną formą. Brzmienie, na 
jak ie  zgodził się jednogłośnie wydział kon
stytucyjny, celem zamieszczenia go w pro
tokóle, je s t następujące :

„Ustawodawcze niemieckie zgrom adze
nie narodowe oświadcza uroczyście;

że całkowicie uznaje prawo n ie-n ie
mieckich narodowości w niemieckim kraju , 
że takowe mogą dalej rozwijać się na na
rodowej swej podstawie i cieszyć się tak 
w rzeczach kościelnych, jak  szkole, lite 
ra tu rze, adm inistracji i sądzie, równou
prawnieniem swego języka, tak  jak  się 
samo przez się rozumie, że wszelkie p r a 
wo, k tó re tw orząca się konstytucja nie
mieckiego narodu, niemieckiemu narodowi 
udzieli, i im przysługiw ać będzie.

Jedne odtąd i wolne Niemcy są dość
wielkiemi i silnemi, aby nie miały w łonie
ich wyrosłym  innoplemieńcom, mówiącym
innym jeżykiem. nrzvznać w zupełności 
tego wszystkiego, cc natu ra  i m storja nu
dały, ani Słowianin, ani włoskiego używ a
jący języka mieszkaniec południowych 
Niemiec, obcym mówiący językiem, nie ma 
mieć powodu do skargi, że narodowość 
jego je s t prześladow aną lub że niemiecka 
b ra tn ia  dłoń odeń się usuwa.

W ydział konstytucyjny łączy z tern 
wniosek, aby W ysokie zgromadzenie naro- 
we uznało spraw ę tę za nagłą  i ze w zglę
du na §. 32 porządku dziennego p rz y s tą 
piło natychm iat do obrad i załatw ienia 
takowej."

Pominąwszy przytoczone powyżej do
kumentu, n iezbitą je s t praw dą, że polska 
narodowość od czasu okupacji aż po dziś

one nie przydadzą, jeśli nie uzyska po
zwolenia na przesiedlenie się tak  od sw e
go kahału  jak  również od kahału tej miej
scowości, w której zamieszkać pragnie.

W yrok jaklegobądż kaliału dla żyda, 
zostającego w obrębie jego władzy, ma 
moc naw et wówczas, gdyby jakim ś szcze
gólnym trafem  ndało się mu przejść pod 
rządy  innego kahału. Obalić i unieważnić 
go żaden obcy kahał nie może, je s t on tak  
świętym w oczach każdego prawowiernego 
żyda, że ani myśleć nie może o niespeł
nieniu onego. Gdy jednak, wobec bezw a
runkowego posłuszeństwa, zw ykłą koleją 
natu ry  ludzkiej znajdzie się opozycja, k a 
hał wówczas zastosowuje energiczniejsze 
środki, w jego rozporządzeniu będące. Nie
posłusznego i opozycjonistę w yłącza ze 
społeczności żydowskiej najpierw  chwilowo 
na przeciąg dni 30, a następnie, w razie 
nieskuteczności, ucieka się do „Herem" 
(Hajrem) czyli przekleństw a, strasznego i 
groźnego dla każdego żyda. Ma ono zna
czenie i doniosłość taką, jak ą  m iała k lą
tw a kościelna w średniowiecznym świecie 
katolickim : wzbroniony w stęp do świątyni, 
niemożność obcowania nietylko z obcymi, 
ale naw et z krewnymi, odstrychnięcie się 
tych w szystkich, z którymi się było ze
spolonym przyjaźnią lub interesem, niemo
żność zdobycia w skutek tego najniezbę
dniejszych środków do życia, których nikt, 
pod zagrożeniem takiejże klątwy, udzielić 
mu nie ma praw a. W szystko to są  następ 
stw a rzuconego na winnego przekleństwa. 
P rzy  ślepej uległości władzom kahalnym  i 
fanatyzm ie żydowskim, o wiele prześciga
jącym  fanatyzm średniowiecznych ludów 
katolickich, nigdy nie są wątpliw e s tra 
szne następstw a przekleństw a kahałów , o 
k tórych  zniesieniu albo też przynajmniej 
reformie nie myślą bynajmniej nowocze
śni prawodawcy, regulujący stosunki ka to 
lickie. Człowiek w razach  tylko niezwyy 
kłych i gwałtownych zapomina o swoich i 
bierze rozbrat z tem, co go otacza. G roza 
więc, że u traci najbliższych swoich, że 
znikną dla niego te w arunki życia, z któ- 
remi się zrósł, k tóre są dla niego konie
czne jak  powietrze, zawsze skutecznie 
działa i nagina go do posłuszeństw a ka- 
hałom. Gdy go przymusowo w yłączą z o- 
gółu żydowskiego, trac i wtedy podstawę 
solidarności i zasadę życia, i nie pozostaje 
mu nic innego jak  przestać być żydem.

Chrześcianin podpadły pod klątw ę,

mógł przejść do żydów lub muzułmanów, 
nieprzestaw szy być chrześcianin em, żyd 
podpadły pod h e rem , przeszedłszy do 
chrześcian niemoże już być żydem. P ierw 
szy musiał tylko wziąć rozbrat z formami 
kanomcznemi, lecz idee mógł zachować, w 
sercu i sumieniu jego pozostaw ała idea 
bezwzględna zasad chrześciańskich, pozo
staw ało pojęcie wieczności; lecz idea bez
względna (absolut) żydow ska je s t celem 
ziemskim, jak  wykazaliśmy powyżej ; zo
staw szy więc wyłączonym ze swojej spo
łeczności, osamotnionym, a więc niezdol
nym sam o w łasnych siłach  ten cel o- 
siągnąć, musi go się zrzec koniecznie, czy
li przestać być żydem. Oto je s t  tajemnica 
owej wielkiej potęgi heremu u żydów, 
potęgi, jakiej niem iała k lątw a kościoła ka
tolickiego.

D latego to nawet przysięga u żydów, 
k tóra je s t połączona z zagrożeniem, w 
razie jej złamania, heremu, je s t tak  wiel
kiej wagi, że rzadko kto się do niej ucie
ka, a  kto przysięgał raz na herem, ten 
na zawsze strac ił w opinii swego społe
czeństwa; przysięgający pozbawia się sza- 
cnnku i je s t podejrzanym  o brak czysto
ści przekonań. Pow tarzam y więc raz je 
szcze, że gdyby wziąć herem żydowski w 
jego znaczeniu tych tylko następstw , ja 
kie w iązały się z k lątw ą katolicką, to i 
wówczas rzeczą je s t bardzo trudną, aby 
żyd który chciał go ściągnąć na siebie, a 
cóż mówić o znaczeniu następstw  m oral
nych, dla jego w ierzenia szkodliwych ! To 
też rzadkie bardzo są wypadki rzucania 
na żyda heremu. Gdy jednak  przyszło już 
raz  do tego i gdy podpadły pod herem 
nie ukorzył się, nie w ypełnił rozkazu 
zwierzchności kahalnej (mamy tu na my
śli nietylko rozkaz ściągający się do w a
runków konkurencji, ale w ogóle do w szy
stkich urządzeń bytu żydowskiego; zjaw i
sko konkurencji żydowskiej podnieśliśmy 
tylko jako jeden z naczelnych objawów 
zasad talmudyzmu, nie zaś jako  wyłączny 
i jedyny czynnik ich życia publicznego): 
wówczas kahał zastosowuje do niego p ra 
wa, ustanowione przeciw  goimom, obo
strzając i nadając im cechę bezwzględnej 
wyłączności. Noszą one w szystkie zna
miona odwetu, a sama groźba ich w ystar
cza do z g i ę c i a  w ł ę k  n i e p o k o r n e g o ,  
jak  się w yrażają rozporządzenia kahalne.

(C. d. n.)

dzień uważana gła w państwie za up ra
wnioną. Prawo osiadania przez długie la 
ta  wykonane n może być w państwie 
.prawnem dowożę obalonem.

W  roku jecze 1866 ogłosił prezes 
naczelny Horn istępujący manifest:

„Mieszkańt wielkiego księstw a P o 
znańskiego !

Najmiłościwy nasz król zajął się u- 
tworzeniein zwi&u Północno-niemieckiego, 
w którym  prusi nasza ojczyzna i inne 
państw a Niemie północnych się połączą, 
by pod przewodctwem naszego kró la z a 
pewnić połączofni siłan r bezpieczeństwo 
wobec nieprzyjaół zewnętrznych, a współ- 
nem prawodawwem popierać dobrobyt 
w szystkich do żiązku należących krajów, 
dobro wszystkie do niego należących.

"Wolą je s t tochanego naszego króla, 
by i nasza promeja Poznańska należała 
do związku PóJocno-niemieckiego, aby i 
ona także, k fe j synowie walecznie i 
chwalebnie dopńogli do odniesienia świe
tnych zwycięzti korzystali z owoców, 
k tó re  zebrano odniesionych zwycięztw. 
D latego i wy msszkańcy w. ks. Poznań
skiego powołanisostalUcie do wyboru w 
dniu 12. lutego b. posłów do parlam en
tu, w którym tozyć się będą obrady nad 
konstytucją i ińytucjam i zw iązku Półno 
cno-niemieckiego Każdy, którem u dobro i 
zbawienie saraejojczyzny na sercu leży, 
dowiedział si^ zradością o wezwaniu sa
mego najmiłoschszego króla, by tow arzy
szyć mu na droze do zapowiadającego 
błogosławieństwa rozwoju.

M ieszkańcy plskiej narodow ości! I  wy 
także macie powd podzielania tej radości.

Nie ulegajcit podszeptom tych, którzy 
udawają, że prze, wstąpienie do związku 
Północno -niemiekiego polska narodowość 
uszczerbek ponieie, i że przeto obowiąz
kiem je s t ludność polskiej zaprotestow ać 
przeciw  wcielenu prowincji Poznańskiej 
do związku Półnidio-niemieckiego.

Idźcie raczej ;a głosem waszego aaj- 
miłościwszego kióh, którego ojcowskie za
miary dalekierai st od tego, by żądać cze
goś od was, coby waszej narodowości i 
waszym prawom u zczerbek przyniosło.

Nie wierzcie t.'m, k tórzy  wam mówią, 
że przez połączeniew ielkiego księstw a Po
znańskiego z Niemiami katolickiej waszej 
religii grozi niebezjieczeństwo.

I  w związku Rłnocno-niemieckim po
zostaniecie bez nagibywań Polakam i, mó
wić będziecie waszjm językiem, zatrzym a
cie wasze obyczaje, a kościoł katolicki jak  
doiąd cieszyć się lędzie tą  samą wolno
ścią i tą  samą opieką, jakich doznawał do
tąd w pruskiej nas2ej ojczyźnie.

Naczelna władza kościoła katolickiego 
w Rzymie samym ośw iadczyła, że rozsze
rzenie panowania pruskiego w niczem nie 
nadw eręża katolickich interesów .

Patrzcie na dobrodziejstwa, janich 
dotąd doznaliście pod królami pruskimi; 
im zawdzięczacie bezpieczeństwo i równo-ui"  - ł—A. ~»ou, . .-A -  » . — j
religii. Nie możecie i teraz  nie pokładać 
waszego stałego zaufania w ojcowskiem 
sercu naszego ukochanego króla, które 
gorąco bije i dla poddanych swoich pol
skiego szczepu i w którem  znajdziecie 
zawsze opiekę dla waszej narodowości i 
dla praw  waszych.

M ieszkańcy W- ks. Poznańskiego! 
Idźcie z zaufaniem za głosem, k tóry  nasz 
najmiłościwszy król do was zwraca! 
Przystąpcie do stołu wyborczego i daw aj
cie głosy wasze takiemu tylko człow ieko
wi, o którym  zupełne macie przekonanie, 
że gotów popierać wielkie i m ądre zamia
ry  kró la  i utworzenie związku Północno- 
niemieckiego, jako też wstąpienie w. ks. 
Poznańskiego do takowego wobec jego 
przeciwników-

Poznań, 31. stycznia 1867.
Naczelny prezes prowincji Poznańskiej

v. H o rn .u
T ak uznaje urzędownie pruski prezes 

naczelny byt narodowości polskiej w swym 
manifeście.

Tym sposobem przem awiają za na- 
szemi prawami międzynarodowe trak ta ty , 
królew skie orędzia przyodziane w formę 
prawną, uchwała pruskiej reprezentacji 
kraju i w reszcie w nauce praw a ogólnie 
uznane prawo posiadania. P raw a te  s ta 
nowią dla Polaków m ieszkających w pru- 
skiem państwie m agna charta , a my żąda
my ich uznania przez niemieckie państwo 
i utrzymania. W brew tej magna charta 
zarzucani jesteśm y formalnie regulam ina
mi, rozporządzeniami a naw et rozkazami, 
wydawanemi dowolnie przez niższych sto
pni urzędników. W szystkie te rozporzą
dzenia mają na celu wyparcie polskiego 
języka z kościoła, adm inistracji, sądu i 
szkoły a naw et i prywatnych lekcyj. P ra 
wna ta  anarchia sprzeciwia się obecnym 
pojęciom cywilizacji i podkopuje nietylko 
moralne, ale i m aterjalne in teresa polskiej 
ludności, której reprezentanci widzieli się 
zniewolonymi zwrócić uwagę W ysokiego 
parlam entu na tak wielce pożałowania go
dne stosunki.

Berlin d. 25. kwietnia 1874.
Taczanowski , dr. N iegolew ski, dr. 

Chosłowski, Kegel, K alkstein, Rybiński, 
Kozłowski, Parczew ski, Ziętkiewicz, dr. 
Donimirski, R o g a l i ń s k i ,  ks. Czartoryski, 
dr. Żółtowski, ks. Ferd. Radziwiłł.

W niosek popierają;
Adelebsen, Bauch, Baudri, Borowski, br. 
Brenken, Bruckl, D atzl, Dieden, dr. Ewald, 
br. F rankenste in , Grosman (Kolonia), G ros
man (pow. Kol.) Griitering, Haanen, Hu- 
ber, dr. Jórg , K esseler, K ichner (Kronath), 
K ieinsorger, K ochann , br. Landsberg- 
Steinfurt, Lang, Lucius, (Geilenkirchen), 
Majunke, M ąllincrodt, dr. Moufang, Muller 
(Pszczyna), dr. Pohlmaun, ks. E. R adzi
w iłł (Bytom), dr. Rudolpki, d r. Schilttin- 
ger, br. Thimus, Triller, W eiss, W inkel- 
hofer.

Przegląd polityczny.
Już wczoraj zebrać się miało po raz 

pierw szy po 6 -tygodniowych ferjach w er

salskie Zgromadzenie narodowe. W  prze
dedniu tegoż umieściła la Presse groźny 
artykuł, w którym  raz jeszcze energicznie 
stw ierdza, że restauracja wszelka je s t nie- 
możebną Jeżeliby zaś większość Zgrom a
dzenia narodowego nie chciała wesprzeć 
siedmiolecia, rozwiązanie tegoż byłoby nie- 
uniknionem.

Hr. Chambord powstrzym ał swój przy
jazd do F rancji z powodu porażki karli- 
stów. Jeszcze jedna ilustracja do ocenie
nia ważności zwycięztwa, odniesionego 
przez republikanów.

Dziś przybywa car do Windsoru. 
Królowa wraz z księztwem W alii oczeki
wać go mają na dworcu. Ju tro  odbędzie 
się wielka uczta, na k tó rą  200 osób ze 
szlachty zostało zaproszonych. W  piątek 
uda się królowa z carem do obozu w 
Aldersliot na przegląd wojsk. Ztam tąd 
przybędzie zaś car do Londynu i zamie
szka w pałacu Buckingham.

Dzienniki hiszpańskie zajmują się ży
wo kwestją, czy Serrąno oświadczy się za 
republiką konserw atyw ną, czy za re s ta u 
racją ks. Alfonsa, syna Izabelli, o co po
wszechnie je s t  podejrzywanyin? Prezydent 
bawi obecnie w L a  G ranja i za tydzień 
dopiero usłyszymy o jego postanowieniach, 
odnoszących się do zrniany gabinetu.

Cucala, jeden z dowódzców karlistow - 
skich, um arł na rany. Jen e ra ł Yelasco zo
s ta ł zaś przez własnych żołnierzy zabi
tym. O powodach tego donoszą z Ma
drytu :

„Zdrada! zdrada! rozlega się na całej 
linii karlistow skiej. Z dradą ulegli karliści, 
a o takow ą podejrzyw ają jenera ła  Yela- 
sco, naczelnego wodza oddziałów pow stań
czych. Karliści opowiadają, że odwrót mu
siał nastąpić skutkiem  niespodziewanego 
zajęcia pozycji las Munnecas, pierwszego 
klucza ich linii obronnej, a której wyżyny 
obsadzone były zaledwie przez k ilka kom
panii, k tó ra  to siła bynajmniej nie w ystar
czała. Jen. Yelasco otrzym ał rozkaz wzmo
cnienia rzeczonej pozycji czterema batalio
nami — nie uczynił tego jednakże, a gdy 
jenerał Ecliague zaatakow ał ją  na czele
12.000 żołnierza i 16 dział, karliści nie 
byli w stanie oprzeć się szturmowi, i znie
woleni zostali do odwrotu. Równie rzecz 
się m iała z wyżynami Galdames, na k tóre 
uderzył jen. Echague 30. kw ietnia wieczo
rem. Gdy w ten sposób rozciągnięta za
nadto linia karlistow ska przepołowioną zo
stała, a prawe skrzydło, opierające się o 
San Abanto zagrożone, cofnęło się to o- 
statn ie zrana dnia 1. maja bez s tra t ku 
mostowi w Castrejana, gdzie również cof
nął się Elio na czele lewego skrzydła. 
Plan sformowania nowej linii obronuej, jak  
to się stało  r. 1836, nie miał najmniejszych 
widoków powodzenia, co widząc dowódzcy 
karlistow scy, postanowili odstąpić bez
zwłocznie od oblężenia Bilbao." Tyle źró
dła karlistowskie, k tóre donoszą obok te 
go, że Elio rozkazał uwięzić poa zarzutem

Ziem ie polskie.

Z K o n g r e s ó w k i .  Prowincja coraz 
bardziej ożywia się. M iasta zaczynają przy
chodzić do większego dobrobytu, organi
zują straże ogniowe, tow arzystw a, czytel
nie itd.

I tak  Lublin uformował u siebie straż 
ogniową sta łą , różniącą się od zaw iązy
wanych po m iastach prowincjonalnych ta- 
kichże straży  ochotniczych. Ludzie, do 
straży  należący, a w skład  jej wejdzie i 
służba kominiarska, pobierać będą płacę — 
uprząż zaś ma być etatow a miejska. Fun
dusz na utrzym anie straży ma się składać 
ze składek na stróżów nocnych, z docho
du służby kom iniarskiej, i nareszcie ze 
składek z nieruchomości miejskich. S traż 
pomieszczona w oficynie gmachu m agistra
tu lubelskiego rozpoczęła służbę z d. 13. 
stycznia br.

W Kielcach zawiązuje się stow arzy
szenie wkładowo-zaliczkowe, którego usta
wę złożono już pod zatw ierdzenie rządu.

W  Nowo-Radomsku k rzą ta ją  się około 
założenia kasy zaliczkowej, potrzeba k tó 
rej uczuwać się daje bardzo, mimo to, że 
w Częstochowie istnieje i świetnie prospe
ruje filja banku polskiego. Osoby korzy
stające z kredytu  handlowego nierzadko 
grają rolę. pośredników, wypożyczając za- 
dyskontowną sumę. Tym sposobem oko
liczni rolnicy, niemający praw a w ysta
wiania weksli handlowych, odniosą niepo
mierną korzyść z tego rodzaju instytucji. 
U staw a podobno różni się od statu tów  
stow arzyszenia grójeckiego pod względem 
atrybucji wójtów gmin; okoliczność ta  czy
niąc kasę instytucją dla czysto miejsco
wych potrzeb założoną, wpłynie zapewne 
na jej rozwój. Ustawa ta  podług Tygodnia 
przedstawiona została władzy do zatw ier
dzenia.

Donoszą z Kalisza, że tam p o w s ta ł  
pro jek t założenia „Pracowni dla kobiet", 
na w zó r istniejących w W a rs z a w ie  i w 
W łocławku. Dwie powszechnie poważane 
w K a lis z u  p an ie  i „znane  ze sw y ch  p o 
stępowych dążności", chcą cały swój ka
p ita ł  na ten  cel obrócić. Pojechały już do 
W arszaw y i W łocławka, by się przyjrzeć 
istniejącym  tam zakładom.

W  Radomiu otworzoną została  nowa 
księgarnia. Dowód to zwiększającego się 
na prowincji ruchu umysłowego.

K orespondent Dziennika W a r s z a w 
skiego z Kielc donosi, że tam pow stała 
mysi otwarcia piątej k lasy  przy miejsco- 
wem progimnazjum żeńskiem ; gimna,zja 
bowiem najbliższe są aż w Radomiu  ̂ i \v 
Piotrkow ie. D la poparcia tego projektu 
miejscowy nauczyciel gimnastyki przy 
szkołach urządził tańcujący wieczór dla 
dzieci dnia 12. lutego, z czego osiągnięto 
dochodu 100 rb. 40 Kop.; zaś w d. 7. m ar
ca amatorowie dali wieczór dramatyczno- 
muzyczny, z którego dochód czysty ' uczy
nił 102 rb. 80 kop. Obie połączone kwoty 
wynoszące 203 rb. 20 kop., złożono w 
kieleckiej dyrekcji naukowej. B rakuje je 

szcze 350 rb., jak  pisze korespondent. — 
Tenże donosi, że zawiązał się w Kielcach 
kom itet statystyczny złożony z 16stu 
członków: urzędników, księży, obywateli 
miejskich, w celu dokonania spisu ludności, 
liczby lokali, stancji mieszkalnych, do
chodów z nieruchomości, handli itd. M ia
sto podzielone zostało na 16ście rewirów, 
a w każdym jeden członek komitetu czyn
ności dopełnił.

P iszą z Radomia: „Do szeregu licznych 
na dobroczynne cele zapisów, zaliczyć nam 
przychodzi zapis ś. p. Julii z Dąbrowskich 
Chociszewskiej, zmarłej w dniu 9. kwie
tnia rb. w dobrach swoich K uczki, w po
wiecie radomskim. Testamentem przez nią 
sporządzonym, oprócz dóbr Kuczki, p rze
szłych z jej woli na dalszych krewnych, 
przeznaczone zostały legata, wynoszące 
przeszło 30.000 rsr., z których do in tere
sujących ogół, zaliczyć należy: dla czte
rech uczniów na dokończenie edukacji po 
750 rs., dla szpitala św. Kazimierza w R a 
domiu 750 rs., dla wstydzących się żebrać
1.000 rsr. Zacna testa to rka  nie zapomnia
ła  też o żadnym ze sług swoich. Każdy 
tu dostał upominek nieraz hojny, bo znaj
dujące się przy niej dwie służące o trzy
mały po 1.000 rsr. Słowem, kilkadziesiąt 
osób udarowanych zostało przez ś. p. Clio- 
ciszewską. W ybierając na wykonawcę o- 
statniej swej woli, znanego nam tu z p ra
wości charakteru egzekutora, zaleciła le 
g ata  wypłacić natychm iast z najpierwszycli 
funduszów. To. też widzimy, że zaraz po 
otwarciu testam entu w d. 14. kw ietuia r. 
b. wzięto się do dzieła, i upraszam y sza
nownego egzekutora o łaskaw e zawiado
mienie w swoim czasie ogółu o spełnieniu 
danego sobie zadania. Z przyjemnością za
tem patrzym y na tę  energię egzekutora, 
bo zw łoka w takich razach, często jest 
zgubna,' jak  nas przekonywa świeży wy
padek w naszych okolicach, że skutkiem 
powolności w działaniu i wystawienia dóbr 
R   na sprzedaż, przeszło 15.000 rs. p rz e 
znaczonych na cele dobroczynne, spadły 
z wartości dóbr postąpionej na licytacji. 
P rzepadły one bezpowrotnie, co przecież, 
że skromnie nazwę, je s t co najmniej me- 
poszanowaniem świętej i zacnej woli te- 
statora."

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— Onegdaj, w tea trze  po raz  pierwszy 

dawało przedstaw ienie Tow arzystw o japońsko- 
am erykańskich gim nastyków , przybyłe tu  z 
W iednia. W idzieliśm y niejedną podobną trupę 
i przyznać musimy, że należy ono do n a jzn a
komitszych w tym rodzaju. Dwaj Am erykanie, 
K leer i Antonio niezm iernie silnej budowy 
ciała, zadziw iają niezwykłą swą silą i zręcz
nością. P rodukcja icli z bambusem 15 stóp
wysokim je s t coś nadzw yczajnego w swym 

-  ii— ->«*>kumW  U wuj gło
wnie siłą, o tyle znów głównym przymiotem 
w ystępującego onegdaj syna Japonji, pana Ko- 
takyego , je s t  prawdziwie kocia zręczność. 
Komiczna produkcja z parasolem , za pomocą 
nóg jedynie wykonywana, i przechadzka po 
drucie, przedstaw iły nam w panu Kotakim 
gim nastyka, u którego zręczność połączona z 
lekkością doprowadzona je s t  do możliwych 
granic.

— Pozawczoraj i wczoraj popisywali się 
w tea trze  sztukm istrze japońscy  i am erykań- 
sey, bardzo zręczni ekwilibryści i gim nastycy. 
Lecz najsław niejsza między nimi Angielka, 
Miss Mary, była chorą i w ystąpić nie mogła. 
Dziś po raz ostatn i będzie się to T ow arzy
stwo popisywać z swemi produkcjam i i Miss 
Mary.

—  Ju tro  we czw artek  na korzyść gali
cyjskiego zakładu głuchoniemych we Lwowie 
urządza stały  komitet, przy sprzy ja jącej po
godzie, pierw szą majówkę w ogrodzie ffrundta 
dawniej ProchasKi, podczas k tórej 2 muzyki 
wojskowe na przemian odgrywać będą najno 
wsze i najulubieńsze utwory mnzyczne. O ta 
nią i doborową kuchnię i cukiernię, jakoceż o 
wyborne napoje i sprężystą usługę postarano 
się. W ieczór zostanie cały ogród rzęsiście o- 
św ietlony lampionami i bengalskiem i ogniami ; 
dla dzieci (w yłącznie) będzie w sali p rzyg ry 
wać osobny sekstet do tańcu , oprócz tego 
znajdnje się w ogrodzie karuzel i kręgielnia. 
W ystaw iona p rzed  południem w rynku chorą
giew a o godzinie 1 2 . w ystrzały  z moździe
rzy będą zapowiedzią odbyć się mającego 
festynu.

Zakład głuchoniemych miał w roku 
1873 stałego dochodu 5125 zł. 39 ct., które 
jako  odsetki od kapitałów  ao kasy  w płynęły; 
dalej 1 0 0 0  zł. subwencji krajow ej, razem  za 
tem 6125 zł. 39  c. Z tak szczupłych docho
dów niemoże opłacać 4 n au czy c ie li, 1 k a te
chety, 2 nauczycieli rzem iosł, po trzebną srn- 
źbę, 0Pa ł> reparację budynku, utrzym ywać i 
odziewać 60 uczni, z pomiędzy tyci- 8 z m ia
sta  Lwowa zupełnie bezpłatnie- Pożyteczność 
i ważność zakładu dla k ra j"  i dla m iasta n a 
szego, dla którego ten*® ty 11! zdolnych i za 
pobiegliwych rzemieślników wychował, je s t  po
wszechnie znaną, spodziewamy się zatem , że 
szanowna pnbliczn°ść licznem zebraniem  za
k ład  ten -wesprzeć raczy.

—  Komisja zdrowia, w ybrana z grona 
lwowskiej Rady m iejskiej ukonstytuowała się 
na zebraniu w d. 8 . bin. i w ybrała przewo
dniczącym dr. Molendzińskiego. Na tem  s a 
mem posiedzeniu uchwalono ze względu na 
to, że na całym obszarze monarchii au s trja -  
ckiej pojawia się sporadycznie cholera — za
prowadzić we Lwowie sta lą  desinfekcję kana
łów publicznych i pryw atnych, a to w ten 
sposób, iż właściciele domów obowiązani będą 
odwoniać ścieki swych realności co 8 dni, 
ścieki zaś w m iejscach publicznych, ja k  np. 
w kaw iarniach, restau rac jach  itp . m ają być 
codziennie zalew ane m asą Suverna. Następnie 
uchwalono wybrać komisję, w skład której 
w ejdą: prezydent m iasta, jeden  urzędnik ma
g is tra tu , fizyk miejski i dwóch członków ko 
misji zdrowia. K om isja ta  ma się przekonać, 
czy nie należałoby zam knąć cm entarz na 
Głródeckiem, na którym  woda znajduje się w 
głębokości zaledwie dwóch łokci, w skutek



czego woda zaskórna mogłaby być popsutą na 
całem tem przedmieściu.

— K apele wojskowe we Lwowie grac
w ciągu la ta  rb. zaw sze wieczorem od 

godziny jj, do 7. w dniach następu jących : 
Co wtorku na placu B ernardyńskim ; co 
czwartku, począwszy od czerwca, na piacu 
śvv Ducha, a co piątku na Szkarpach na
przeciw pałacu JE . ks. arcybiskupa ob. łac.

— W ojskowe ćwiczenia w broni dla urlo- 
Phików i rezerw istów , wziętych do wojska w 
latach 1865, 1867 i 1869, odbędzie się we 
Lwowie od 1 . do 28. czerwca. M agistrat za 
w iadam iając o tem interesow anych wzywa ich, 
aby po k a rty  zgłosili się najdalej do 1 . cz e r
wca w biurze ewidencji urlopników, a tych 
którzyby mieli zamiar uwolnić się od tych ćwi
czeń zawiadamia, iż reklam acje odnośne wnieść 
mogą najdalej do 15. b. m.

  D nia 9. b. m. odbyło się posiedzeuie
W ydziału filologicznego akadem ii um iejętności. 
Przedstaw iono W ydziałowi tłum aczenie polskie 
z pierwszej połowy XV. wieku „Epistolae S. 
B ernardi de re  fam ilia ri" , z m anuskryptu u- 
dzielonego przez p. F ranciszka Kluczyckiego. 
Następnie odczytano obszerną rozpraw ę p. 
Jan a  K arłow icza: O języku litewskim , rzecz 
m ieszczącą w sobie kry tykę prac polskich i 
obcych o języku litewskim w raz z bibliografią 
lite ra tu ry  tego przedmiotu i g ram atyką ję 
zyka górno-litewkiego na zasadach A. Schlei- 
chera. (Czas.)

— P rzek ręcać , fałszować, tum anić, oto 
rzecz zwykła u pewnega organu żydowsko- 
centralistyeznego lwowskiego. W  Tarnopolu 
część jedna  członków „Gwiazdy11 nadesłała 
z p i e c z ę c i ą  W y d z i a ł u  „ G w i a z d y “ pro- 
test do inseratów  G azety N arodow ej przecie 
tarnopolskiej korespondencji D zien n ika  D ol
skiego, w yrażającej się, iż rzemieślnicy ta rn o 
polscy domagają się wypędzenia jezuitów  z 
Tarnopola. Część druga, z prezesem  i jeg# 
zastępcą, nadesłała drugi in sera t. w którym 
pisze, że nie z uchwały W ydziału „Gwiazdy11 
ów protest wyszedł, l e c z  j e s t  d z i e ł e m  
p o j e d y n c z y c h  c z ł o n k ó w  „ G w i a z d y 11, 
a zarazem  prezes „Gwiazdy11 zapłacił za in 
sera t poprzedni. W idać z tego, że w ta rno
polskiej ..Gwieździe" wałcza dwa stronnictw a 
z ‘ sobą.

W  lot pochwycił ten spór Dziennik Pol
ski, i wbrew oświadczeniu prezesa  i w ice
prezesa „G w iazdy", przyznającem u, że p ro 
test wyszedł od członków „Gwiazdy", a g ło
szącem u jedynie, iż nie wypłynął z uchwały 
W ydziału „G w iazdy", napisał Dziennik Pol
ski, iż jezu ic i tarnopolscy dopnścili się o- 
szustw a, sfałszowawszy protest pierw szy. Któż 
uczciwy, chociażby największy przeciw nik j e 
zuitów, może wojować ta k ą  b ro n ią? P rzy  tej 
sposobności zacny organ żydowsko ce n tra li
styczny przem ilcza, iż p ro test był w insera- 
tacli Gazety, aby zrobić odpowiedzialną r e 
dakcję Gazety Narodowej i za tendencje 
inseratów . Zmieniło się właścicielstwo D zień . 
Polskiego, ale sposób wojowania nowi w ła
ściciele zachowali ten  sam, k tóry  dawniej 
praktykow ano.

—  Sem inarja prawnicze, zaprowadzone w 
jesieu i roku zeszłego przy w ydziałach p ra 
wniczych austrjackich  uniwersytetów , rozpoczy
nają właśnie dragi kurs swego istn ienia. Od
powiadając w zupełności sweuiu zadanin, s ta 
ra ją  się kształcić uczniów tak  teoretycznie j a 
ko też praktycznie. Że zaś p rak tyka  w zięła 
górę nad teorją , i to poniekąd słusznie, n a j
lepszym tego dowodem poniżej przytoczony 
program  ćwiczeń z zakresu  umiejętności pra- 
wno-politycznych, ułożony przez grono profe
sorów praw a i adm inistracji na wszechnicy 
lwowskiej. Program  ten, bardzo zresz tą  obfi
ty , je s t  następujący: prof. dr. Bulli, dysputy 
z zakresu  filozofii praw a (w języku niem iec
k im ); prot. dr. Kabat,, ćwiczenia sem inaryjne 
z postępowania sądowego; prof. dr. Fangor, 
ćwiczenia w praw ie cywilnem au strjack iem ’ 
o zasiedzeniu; prof. dr. P iętak, ćwiczenia 
praktyczne W prawie handlowem: prof. d r.
Tad, P iłat, ćwiczenia w praw ie adm inistra- 
cyjnem. (P ra w n ik .)

— Czas donosi: Wczoraj podczas przed- 
staw ienia w tea trze  panna Ekelówna polkuęla 
P1 wypadkiem szpilkę, k tórą trzymała w ustach.

tego powodu nie mogła wystąpić na scenie.
e ai ze  nie mogą jeszcze nic o je j stanie 

powiedzieć.

P lu szc zu , pism a illustrowanego dla 
kobiet, nr. 18. zaw iera -. T radycja i praca 
kobiet w Hcilandji, przez M. iln icką (dok.); 
Zarnica, spółczesna powieść bu łgarska T. T. 
Jeża  (c. d.); Kronika naukowego, a rtystyczne
go i społecznego ruchu kobiet; Ruch muzy
czny ; Z w ystawy T ow arzystw a sztuk  pięk
nych ; O brazy św iata pierwotnego (e. d.) Za
rysy A zji środkowej, p, N. K araz ina  (c, d.)

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 1:1. maja.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gul. Karola Ludwika

„ Lwow. -Czerń J a ssy  14f.
Banku hip. gal. po 200 *L 311
II. Listy  zast. za 100 zł.
Tow. kró l gal. 5 pr. w. a.

n „ „ 4  pr. w. a.
p *■ „  5 pr. okres.

Ga?kU i T  gaL 6 V1'-ITT ? kred. włość.
I n i i j 1̂  za 1 0 0  złr.

W  osobuyel) zaś dodatkach: Middlemarch, po
wieść z angielskiego (c. d.); tudzież ryciny 
mód, strojów, wzorów z opisem.

— P an  J u l j a n  H o r a i u ,  dotychczaso
wy główny redak to r wychodzącej w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki w języku  
polskim Gazety Nowojorskiej usunął się z 
duiem 18. kwietnia od redakcji, przyezem  
następujące wystosował pożegnanie do wszy
stkich swych czytelników: ..Z obecnym nu
merem Gazety N. J .  wypada mi pożegnać 
się z czytelnikam i takowej, gdyż opuszczam 
redakcję ; wszakże G azeta  będzie wychodzić 
nadal, w tych samycli w arunkach, formacie, 
a zapewne w ulepszonej treści. Smutno mi 
je s t rozstaw ać się z wami kochani czytelnicy, 
od k tórych z bardzo małemi w yjątkam i do
znawałem tylko współczucia, przychylności i 
uznan ia  moich usiłowań. Smutno rozstaw ać 
się z G azetą, k tórej jako pierw szy redak to r 
dałem początek i która w przeciągu tych n ie
spełna czterech miesięcy, stanęła silniej i 
lepiej, niż można było przy rozpoczęciu p rze
widywać; pociesza mię jednakże m yśl, że 
redakcja Gazety Nowojorskiej przechodzi w 
ręce człowieka znacznie młodszego, zdrow
szego i niewątpliwie zdolniejszego i doświad- 
czeńszego odemnie. Oprócz tego, między po
wodami zuiew alającem i mię do opuszczenia 
redakcji policzyć wypada i sterane siiy fizy
czne, potrzeDUjące wypoczynku po wielkiej i 
praw ie niepodzielnej pracy redakcyjnej. Nie 
przeto jednak , abym miał w yrzec się na 
przyszłość wszelkiej pracy dla was, ziomko
wie, i dla narodowości n a s z e j; przeciwnie 
spodziewam się nieraz jeszcze spotkać się z 
wami na innem, dogodniejszem dla mnie poln. 
W szystkim  zaś, tu już bez w yjątku, pismom 
perjodycznym  polskim w Europie, również ja k  
i rodakom, dziękuję serdecznie za słowa za 
chęty. uznania i zbytecznych zapew ne po
chwał, które u nich znajdow ała redagow ana 
przezemnie G azeta. P roszę zaś, aby też same 
uczucia przychylności i pobłażania zachowano 
dla przyszłej redakcji G azety i dla pozosta
łego w ydaw nictw a; ponieważ egzystencja  pe- 
rjodycznego pisma polskiego w Nowym Jorku 
je s t nieoobicie potrzebną. Niech Żyje Polska!

Julian Horain, Hobokeu N. J . “
Niewierny jeszcze kto zastąp i p. Horaina; 

szkoda jednak  wielka, że tak  zdolny, myślący 
i gorliwy patrjo ta , nie będzie już sta ł na 
czele organu, mającego za cel być wyrazem  
skupiającym  uczucia i potrzeby tak  moralne 
ja k  i m aterjalne naszych braci, osiadłych po 
różnych stronach północnej Ameryki.

—  Pierw szy koncert polski w Nowym Jo r
ku  w Ameryce, odbył się d. 26. kw ietnia 
pod przewodnictwem p. Rulewskiego, na do
chód budowy kościoła polskiego w tein- 
że mieście. Po koncercie n as tjp iła  zabaw a 
tańcująca.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się dziś d. 13. maja b. r. z uderzeniem 
godziny 6ej wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: 1) Wybór dwóch de
legatów do Rady szkolnej okręgowej. Spra
wozdawca p. radny Kulczycki. 2) Wniosek 
względem obsadzenia wakujących posad urzę
dników konceptowych magistratu. Sprawozd. 
p. radny dr. Jekeles. 3) a. Sprzedaż parceli 
grantu miejskiego właścicielowi realności 1. 
477"/4 (uchwała druga); b Podniesienie cyfry 
dochodu w rubryce XVIII. b. budżetu fundu
szu gminy na rok 1874. Sprawozd. p. radny 
Dąbrowski. 4) Sprawa względem reluicji 
czynszu łazienkowego na realności 1. 7175/< 
zahypotekowanego (uchwała druga). Sprawozd. 
p. radny dr. Czemeryński. 5) Prośba o ze
zwolenie na reluicję czynszu łazienkowego na 
realności 1. 3483/4 zahypotekowanego. Sprawo
zdawca p. radny dr. Zuker. 6) Wnioski w 
sprawie wydzierżawienia folwarku Skniłówka. 
Sprawozd. p. radny Dydaeki. 7) Zatwierdze
nie ofert na roOoty i dostawę materjałów po
trzebnych przy brukowaniu. Sprawozd. p. 
radny Wierzbicki. 8) Rekursa w sprawach 
budowniczych. Sprawozd. pp. radni dr. Ser- 
mak 1 Kossak. 9) Prośba liweranta ciepłej 
stiawy dla aresztantów o podwyższenie wy
nagrodzenia. Sprawozd. p,  radny Aleksan
drowicz.

— M ia n o w a n ia .  Adam W elzm ann, ko- 
ftiendant posterunku p rzy  krajowej komendzie 
żandarm erji nr. 5., otrzym ał w uznaniu b a r
dzo pożytecznej działalności w służbie publi
cznego bezpieczeństw a, srebrny krzyż zasługi 
z koroną.

Officjąłowie kolei K arola Ludw ika 
pp. W incenty Biliński i M ateusz Massacz po
wołani zostali do czynności urzędowych przy 
jeneralne j dyrekcji w Wiedniu. Oficjałami 0- 
sta tn ie j k lasy zamianowano asp iran tó w : F ra n 
ciszka R edlą i S. T ittingera.

Inspektoram i podatkowymi mianowani

zostali przez prezydjum  galicyjskiej krajow ej 
dyrekcji skarbu adjunkci podatkow i: Marceli 
W iesiołowski, A lfred Sokolski i K alik st Ga- 
sperski.

— Z nad Wiszni. Mości redaktorze!
Trudno to człowiekowi uczyć się na s ta 

rość pisarskiego rzem iosła: i ręka, nieprzy
wykła do pióra, niesposobna po temu, i ró 
żne inne powody sk ładają się na to, że to, 
co się myśli, nie tak  łatwo przelewa się na 
papier jakby  człek chciał. W ięc ja  wam ga
zeciarze nie myślę robić konkurencji. Szcze
gólniejsza tylko okazja skłania mnie do tego, 
iż zasiadam  do napisania niniejszego a r ty 
kułu i proszę uprzejm ie, w ydrukujcie to, j e 
żeli osądzicie, że moje pisanie w arte d ru k ar
skiego czernidta.

W łosy s ta ją  na głowie, co to głupie lu 
dziska w ygadują na nasze krakow skie Tow a
rzystw o asekuracyjne. Kto ma pięć klepek 
zdrowych, ten oczywiście tej gadaninie nie 
może dawać wiary. Jeżeli jednak  ju ż  aż tu 
na nasz partykularz dosziy te wieści, to już  
pewnie glośuo mówią o tem u was — „na wiel
kim świecie."

Co do mnie osobiście, to znam zanadto 
dobrze zasady ustro ju  Tow arzystw a wzajem 
nych ubezpieczeń w K rakow ie, abym mógł 
chociażby n a  chwilę dać w iarę niepokojącym 
wieściom o stanie tej insty tucji. Urzędowe 
oświadczenie dyrekcji, przesłane telegrafem  do 
Gazety Narodowej, w sposób stanowczy za
daje kłam wszelkim wątpliwościom.

Niechcę j a  wdawać się w domysły, z 
jak ich  źródeł podobne plotki pochodzić mogą. 
Tyle tylko powiem, że jako członek i delegat 
Tow. w zaj. u. w Krakowie prawie od p ier
wszych jego zawiązków, miałem sposobność 
zanadto gruntow nie obznajomić się z sp ra
wami jego, abym nie musiał przypuszcza<b 
z uczciwych ust polskich nie wyszło hasto do 
kaluinnij na Tow arzystwo nasze.

Życząc jednak  serdecznie dobra F lorjan- 
ce, muszę też otw arcie wypowiedzieć, co mam 
przeciwko niej. Oto np. nie trafia do mego 
przekonania ten sposób agitacji za pewnym 
kandydatem  na posadę dyrektora po zacnym 
nieboszczyku Biesiadeckim, ja k  j ą  sobie dy
rekcja urządziła Po prostu  przysyłają czło
wiekowi gotową kartkę , i każą ją  odesłać do 
K rakow a jako wotum pisemne. Niemam j a  nic 
przeciwko panu Henrykowi Komarow. (bo o 
niego tu  chodzi), ale ja k  mi Bóg miły nie- 
wiem, czy jem u samemu śmiać się nie chce 
z tego, gdy sobie pomyśli, zkąd on przycho
dzi do tego, aby miał zaj mywać się mozołną 
robotą kierowania tak ą  insty tucją ja k  Tow a
rzystw o wzajemnych ubezpieczeń? Pochodzi 
on z dobrej rodziny, złote, poczciwe u niego 
serce, prawdziwie szlacheckie — o tem  wszy- 
stkiem  wiem ja  może lepiej niż ktokolw iek 
inny, i umiałbym opowiedzieć nie jeden  fak t 
z jego życia, świadczący o jego wylaniu pro  
publico bono. Ale to mu w oczy powiem i 
powtórzę przed całym światem, że finansistą 
ani adm inistratorem  on nie był, nie je s t, i 
podobno nie będzie nim już do śmierci. W ięc 
jak iż  być może cel praktyczny w forytowaniu 
jego na dyrektora? Gzy na to, aby był pan 
Komar figurantem  w dyrekcji?  Mojem zd a
niem ani Tow arzystw a uie przyniosłoby to 
pożytku, ani jemu samemu wielkiego za 
szczytu...

Najlepiej będzie, je ś li w tym roku wy
jątkow o panowie bracia, m ający praw o do 
głosowania na walnem zgromadzeniu Tow a
rzystw a wzajem nych ubezpieczeń, wybiorą się 
na 1 . czerwca hurmem osobiście do Krakowa.

Pokażmy Niemcom, i tym wszystkim, 
którzy chcieliby kark  skręcić naszemu Tow a
rzystw u, żc je s t nas dość, że zjeść się w k a
szy nie dam y! A przy  tej sposobności nie za
wadzi też pogadać trochę coś n a  p r a w d ę  o 
reorganizacji dyrekcji — czy np. nie zaw a
dziłoby zostawić dwóch dyrektorów  i zastęp 
ców w K rakow ie a eksponować jednego dy
rek to ra  do Lwowa dla wschodniej części k ra 
ju , abu tu  lada urwisz ja k  K alita  niemógł 
na przyszłość dostać się do s te ru ?

K artkę posłać, nie sztuka —  to potrafi 
lada kto. ,Lecz w tem rozum i cnota, nie po- 
lenić się z dobrą ladą, gdy rady  potrzeba.

— K r t ło m y ja  dnia 10. m aja. (Kamień 
węgielny do kościoła Drotestanekiego w Ba- 
ginsburgu i usposobienie tegoż parafian.) 
Przed tygodniem odbyła się uroczystość zało
żenia kam ienia węgielnego pod budujący się 
kościół ewangielicki na przedm ieściu Koło
myi „Baginsberg" zam ieszkałem  przez kolo
nistów Niemców, a we dwa dni po tym akcie 
w ydarzył się tamże wypadek, k tóry  ogólne 
oburzenie wywołał, a k tóry  dosadnie św iadczy 
o bucie i rozbestw ieniu naszych ku ltu rtrege- 
row. Oto dnia 5. bm. około 9 . godziny w ie
czorem wysłużony żołnierz i były s trażn ik

.iKiras.wi-cĝ MgłaGsaKsssM&czsa

IV. M oneiyawowa
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleundor 
Ból imperjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 9. maja. 
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drogowy, Nikifor Borsuk, mieszkający w pobli
skiej wsi Gody, który od dłuższeg'o czasu 
cierpiał na czarną melancholię, w przystępie 
tej choroby wracając z Kołomyi zaszedł do 
pomieszkania kolonisty bogatego, Filipa Szmi- 
da. Tenże ujrzawszy go krzyknął na parobka 
będącego na dworze: „Johann hau ibn!“ Jo
han na to nie wiele myśląc, macną1 widłami 
żelaznemi biedaka tego po głowie, następnie 
pchnął go takowemi w głowę i piersi, a gdy 
ugodzony tym sposobem upadał na ziemię, 
cała szajka złożona z gospodarza, tegoż do
mowników i sąsiadów, razem 12 ludzi, zwią
zawszy bezbronnego, zaczęła w najokropniej
szy sposób pastwić się nad nim, obito go ca
łego tak, że przy obdukcji 14 żeber w 24 
miejscach było złamanych, paznogcie z nóg 
pozbijane, a nadomiar oblano mu głowę na
ftą i zapalono, poczem związanego i zaledwie 
dyszącego jeszcze włożyli koloniści na wóz, 
czterech z nich siadło na ciato męczennika 
i w takim stanie o godz. 12. w nocy, napa- 
stwiwszy się przez 3 godziny, przywieźli go 
do miasta przed wartownię policyjną, wołając: 
„Wir haben einen Rfiuber gefangen." Natu
ralnie, że męczony w tak okrutny sposób w 
kwadrans potem wyzionął ducha.

Głównych sprawców sąd uwięził, lecz ci 
odgrażają się że w razie niewypuszczenia 
odniosą się, do p. Hoenigsmana, za którym 
przy wyborach do Rady państwa głosowali, 
a będą uwolnieni — „Was furchten wir das 
Gericht? wir schreiben an Hónigsmann, und 
wir werden frei." — W kilka dni po tym 
wypadku kolonista jadąc w największym pę
dzie drogą, pchnął dyszlem idącego policjanta, 
który we dwa dni umarł. Takie to są objawy 
„der deutscheu Gemutiichkeit."

— Biała 8. maja. Na artykuł o rezulta
cie wyborów do Rady powiatowej w Czasie 
nr. 95 umieszczony, wyczytałem w nr. 97 
ciekawe sprostowanie, na niczem nieoparte i 
wyrachowane tylko na wprowadzenie w błąd 
opinii publicznej. Między innemi powiedziane 
jest tam, jakoby p. M., polecony wyborcom 
przez komisarza wyborczego p. Korostyńskie- 
go, był dobrym Polakiem, chociaż niema na
zwiska polskiego. Co do tego, to stanowczo 
oświadczyć mogę, że p. M. niewładający na
leżycie językiem polskim, sam nawet do naro
dowości polskiej się nie przyznaje i musiało 
by go to bardzo uderzyć, gdyby przypadkiem 
się dowiedział, że go ktoś za dobrego Polaka 
ogłasza. Prócz tego nie jest on nawet wybie
ralnym, gdyż jako ekonom żadnego nie opłaca 
podatku; gdyby go więc wybrano, wybór jego1* 
zostałby unieważnionym, a stronnictwo pol
skie miałoby przy wyborze prezesa i ukon
stytuowaniu się o jeden głos, i to w tym 
składzie decydujący, m n i e j ,  do tego więc 
jak się zdaje, p. Korostyński zmierzał, a sam 
Czas mu to zganił. Wszakże i p. komisarz 
nosi polskie nazwisko, a my go przecież do 
swoich liczyć nie możemy; przywłaszcza go 
sobie bowiem partja Seligera i Linderta, na 
których uznanie przez postępowanie swoje 
przy wyborach sobie zasłużył, podczas^ gdy 
stronnictwo narodowe przeciwko temuż prote- 
sta wniosło. Nie zwykliśmy podług nazwiska 
oceniać przynależności do jakiejkolwiek naro
dowości, oceniamy ją  wedłng sposobu myśle
nia i czynów. Wracając do sprostowania, to 
zaiste smutno to bardzo, jeżeli ktoś z podo- 
bnem zapatrywaniem na rzeczy publiczne popi
sywać się może; dał im też po części Czas 
należytą odprawę. Według zdania prostujące
go byłaby solidarność, jedność i karność wobec 
zorganizowanego silnego i przebiegłego nie
przyjaciela zbyteczną; on się trzyma wła
snych przekonań, chociażby to szkodę spra
wie przyniosło. Zacny p. autor sprostowania 
zapomina, iż właśnie tej różnicy przekonań w 
obozie naszym zawdzięczają nieprzyjaciele na
si powodzenie, występując na każdym kroku 
solidarnie ; zapomina o tem, iż w walce o 
najświętsze dobro i honor nasz, chcąc, by 
walka nie była bezskuteczną, wypada a nawet 
powinno się własne przekonanie poświęcić do
brej sprawie. Możnaż się dziwić, że walka 
staje się bezskuteczną i przykrą i praca da
remną (chociaż nie w tym stopniu, jak to au
tor sprostowania utrzymuje), możnaż się dzi
wić, że takie kany jak Seliger, Liudert itp. 
odgrywać mogą polityczną rolę i opanowując 
coraz więcej pola pociągać za sobą i wyzy
skiwać dla swych celów dobroduszny lud nasz, 
jeżeli po tylu doświadczeniach i klęskach ta 
kie jeszcze między nami pokazują się egzem
plarze ? Rezultat wyborów do Rady powiato
wej właśnie dowiódł, że byle chcieć, prawie 
bez walki pokonywać możemy wrogów na
szych, ale trzeba szczerze i solidarnie pra
cować, nie zaś dla osobistego widzimisię po

święcać dobro publiczne, jak to prostujący bez 
zarumienienia się czyni.

— Amator psiego  mięsa. Tokarz z 
przedmieścia wiedeńskiego Penzing, imieniem 
Bertold Kisely, czując niepowściągniony apa
tyt do psiego mięsa, upatrzył sobie pięknego 
małego pincza „Jolly", będącego własnością 
sąsiadującego z nim handlarza wiktuałów i 
porwał gc bez długich korowodów, a zabiwszy 
i odarłszy ze skóry upiekł. — Gdy ama
tor chińskich przysmaków ziedział już u sto
łu, delektując się w ten sposób sporządzoną 
potrawą właściciel psa zjawił się nagle we 
drzwiach i po ogrzmoceniu porządnem skóry 
miłośnika psich udek, udał się, by w dro
dze sprawiedliwości szukać zadośćuczynienia.

— W ygun.ua zew sząd  r u le ta  ma zna
leźć nareszcie przytułek w Kairze. Korespon
dent tamtejszy dziennika Times donosi, że 
wicekról Egiptu wynajął jeden z olbrzymich 
swoich pałaców w Kairze pewnemu p. Patałi- 
niemu, który ma zamiar urządzić tam bank 
gry hazardowej, na wzór salonów gry w Hom- 
burgu, Spaa, Wiesbaden, Monako i t. d.

Ostatnie wiadomości.
Bilans kolei K arola Ludw ika za rok 

1873 wykazuje 10,940.592 złr. dochodów a 
4,667.415 złr. w ydatków ; czysty dochód wy
nosił 6,273.177 złr. Po odtrąceniu 4 pret. 
i kwoty na umorzenie akcyj, pozostaje do 
dyspozycji walnego zgrom adzenia 2,036.788 
z łr. w. a.

W łoski dziennik urzędowy został u- 
poważniony do oświadczenia, iż korespon
dencja Timcsa o wrzekomej konferencji 
k ró la włoskiego z ks. Bismarkiem je s t zu
pełnie nieuzasadnioną.

Mówią, że rząd  francuski wniesie w 
piątek  w Zgromadzeniu naroaowem projekt 
ustawy o senacie.

Pozawczoraj odbyło się ponowne po
siedzenie Rady miejskiej w Stanisławowie, 
na  którem wreszcie przyszło do wyboru 
członków do Rady powiatowej. W ybrani 
dr. K am iński, dr. M armarosz, ks. Isako- 
wicz, F reund  F iszler, Seinfeld i dr. Szy
dłow ski.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 12. maja 1874. 

godzina 10. minut 25 przed południem.
Akcje kred. 216.75. 
Unionsbank 100.25. 
Kolei Kar. Lud. 246.50. 
Franko - austr. 33.25. 
Losy z r. 1860 —.—. 
Staatsbahn —.—.
Ostbann —.—.
Rubel papier. —.—.

W iedeń 12 
godzina 2 

Akcje fran.-aus.

Angle-austr. 133.— 
Vereinsbank 10.50 
Kolej połndn. 137.50 
Baubank 66.25
Oolig. indem. —.— 
Wied. Tramw. —.— 
Napoleondor —.— 
Usposob. silne, 
m aja 1874. 

minut 15. po południu.
34.— . Węgier, kred. 143.50

Anglo-austr. 134.— . UnionsDank 101.— 
Kolej Kai. Lud. 246.25. Nerdbalin. 207.— 
Kolej południc. 138.— . Kolej Alfód. 139.—  
Kolej Elżbiety 202.—. Kolej Lw.-czer 145.— 
Węg. Nordostba. 103.50. Vereitts-Bank 10.25 
Anglobau 62.50, Węg. Ostb&hn. 49.—
Gal. indemuiz. 78.50. Losyz r. 1864 134.— 
Koszyc.-Oderb. 136.— . Verkehrsbank 8 2 .—
Losy tureckie 48.25. Baubank-Act. 67.__
Kolej państwow. 319.50, Bankverein 71.50
Wied. Bauver 31.50. Ryp. Ren. ban. 13 .___
Usposobienie silne.

Pociągi kolejowe: Przychodzą aa
główny dworzec: z Krakowa 0 6 . godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. ran#. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8 . m, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8 . m. w nocy. — Ze S iry ja : „codziennie o t  
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W środę d. 13. maja 1874.

Ostami występ sławnego Japońsko  - amery
kańskiego Towarzystwa gimnastyków z wie

deńskiego Orfeum.
W ystęp  sławnej angielki 

M I S S  M A R Y .
Rozpocznie :

Gramatyka czyli kandydat do Rady 
powiatowej.

Krato chwila w 1. akcie, z francuskiego — 
przerobił St. Koźmian.

Początek o godz. wpół do 8mej.'

N a d e s ł a n e .  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśm ienita

Rtwalescftere tfu H arn
, Z L o n d y n u .  *
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revalescićre du Barry, która bez lekarstw D,<j uciiB.ai.iiej n,cvairscierB uu narty, mora ÓCZ lekarstw i kosztów USUWa

wszelkie cierpienia Żołądka, nerwów, piersi, plac, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
joganow oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podczai 
ciąży — nakomec d i a b e t e s ,  melancholię, ichudmęcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wizelkim lekarstwom :

C e r  ty  fika t  Nr. 73.621. W i e d e ń. 1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobo S iązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę

czony byłem okronną astmą, i nikt m: nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Revalescićro zupełnie uzdrowionym zostalom. Baron y. C l a r o n .

C e r t y f i k a t  Nr. 65.715. P a r y ż ,  11. kwietnia 1866.
Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reyalescićre, zdrowie i wesołość nie opu
szcza jej na chwilę. H. de M o n t l o u i s .

Certyfikat Rr. 72.418. Neustadtl, Węgry.
Skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej

stwa, któremi nas obdarza, gdyż w naturze tyle sił wyzdrawiających stwarza, mimowoli wspominam • 
Panu. Od wielu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinienie 
ciągło cierpiałem. Od 14 dni zażywając pańską Ilovaloscierę uwolnionym od tych trapień memu powołaniu 
bez trndności służyć jestem wstanie.

J. L. S t e r  ner, nauczyciel szkoły narodowej.

Reyalescićre dn B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł. 50 c., 2 funty 4 zł. 50 c., 6 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 50 c. i po 4 zł. 50 e. 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zl., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry dn Barry" et Comp. Wallfischgasse 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescićre swoją za pobraniem

Ajencja: w B i a ł e j  : u aptekarza Erich Keler pod .,wem. w B o c h n i :  I. L Bulsiewicza apt. w 
B r o d a c h :  u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanua, w C z c r n l o w e a c h  : u 
Altera c. k. apt. i Ignacego Schnirch; w K o ł o m y i  u J. Sidorowicza w K r a k o w i e - ,  u Józefa 
TrauczyńskiegO' we L w o w ie :  u Zygmuntu Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda 
Rotlenders, u F. W. Królikowskiego, u Karola Hcliubutha. u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w P e s z 
c ie -  n Józefa v. TOrok; w P r a d z e :  u Józefa Fiirsta; w P r z e m y ś l a :  u Edwarda Machalskiego; w 
R z e s z o w i e : u J. Schaittera et Oomp.; w S t a n i s ł a w o w i e :  u Ferd. Stechera, apt. w M itry ju : u 
1). J. Nussenblatt et Comp.; w T a r u o p o l t i :  n A. Morowetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw. w 
T a r n o w i e :  u A. Tenczyna apt. pud Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego.



G U A R A N A  ,

O lbrzym ie p ilo ty  największe żółte lub cze. won9 . korzec zlr. 21 — garniec złr. — ct. 90
P ob la  olbrzym ie żółte „ „ 21 — „ „ * — , ' 85]
B aw arskie czerwone lub żółte 18 —   7e'
Y ilm orin  różowe „ 22 — ” ” — ” 90'

bi&. ^  • • • a „ 16 — „ 5 — I 5ol
O berndorfsbie, żółte lub czerwone . „ „ 18   ,   75
Z m ieszane różne gatunki razem . n ^  16   * ”   ” £q’
Marchew p astew na  olbrzymia . . . » „ 15 __ ___ ” 5 5 '
Arbuzy olbrzymie polne pastewne . . „     ” ” j ”

Główny skład nasion TEOFILA ŁULIilEGO,
we, Lwowie, przy placu Halickim  1. 14^ 0p0j( banku bypotecznego. 2244 3—3

1100 formularzów C. k. wył. npr*. iabryka k a s
c . m / E u  V  &  c o m p . W“ 3 M U& T,w e  W i e ł l n i n ,  K a r n ł n e r r i n g  3. 

p o l e c a  s w o j e  n a j d o k ł a d n i e j  s p o r z ą d z o n e  ,  p r z e c i w  
o g n i o w i  i w ł a m a n i u  s i ę  z u p e ł n i e  w y p r ó b o 
w a n e  l t a s y  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .  N a s z  
n o w o  w y n a l e z i o n y  g ł ó w n y  z a m e k  b e z p i e c z n y  b e z  
s p r ę ż y n y  z k l u c z a m i  s k o m b i n o w a n e m i ,  ( P a t e n t  
K a r l  i P o iz e r )  , p r z y  k t ó r y c h  z e b y  u k t u c z ó w  do~ 
p i e r o  w e w n ą t r z  z a m k u  w y s t ę p u j ą ,  p r z e w y ż s z a  
w s z y s t k o  n a  t e i n  p o l u  f a b r y k a c j i  k a s  
O K i i i o t r  w a ł y  e h  co d o t ą d  z d z i a ł a n o - W e d ł u g  r u z p .  
w v s .  c .  k.  m i n i s t e r j u r u  ' f i n a n s ó w  1. d.  2 5 .  m a r c a  
1872 1. 4 3 3 1  p o l e c o n o  c .  k. u r z ę d o m ,  a ż e b y  p r z y  
z a k u p n i e  k a s  o g n i o t r w a ł y c h  i p r z e c i w  w ł a m a n i u  
b e z p ie c z n y m  n a s z e  w y r o b y  s z c z e g ó l n i e  u w z g l ę 
d n i a n o .  2035 3 — 6

iwaler, teoretycznie i praktycznie we wszel
kich gałęziach gospodarstwa wykształcony, po
trzebnym jest od sw. Jana. 
j Oprócz świadectw wymagane rekomendacje
jod poprzedniego slużbodawcy. 2277 2 3
I Listowne zgłoszenie do właściciela dóbr 
jWybranówki Józefa Pieńczykowskiego.

Niezawodne wyleczenie-
także listownie s ła b o ś c i  s y n l i t j .  
c z u y c h , o s ła b ie n ia ,  np lu w ótv ,j  
u ic p lo t in o ś c l ,  o s z p e c e n ia  pocho- 
chodząrego ze s ła b o ś c i  s k r o f u i i -
c js n y c h  i innych słabości i.askóruyeb, 

.ta k ż e  s u c u o i ,  podług  nowej metody. 
A d re s : 1939 2U—36-

Dr. Sentinella,
Mitglied der iflldi™ Facuitact, 

W le n , Wipjdmgergasre 25.

Wien, Leopoldstadl.
Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarttn, 

28 Kedaillen.
zam iast za  6  z łr . ty lko  za 4  z łr.
Wyprzedaż zupełna dzieła „ P o l u k i  a d 

w o k a t  d o m o w y m  z dodaukiem dzieł „ S e -  
' k r e t a r z  d o i u o  wy44 i „ l i s t o w a  w s p r a -  
■ w a c h  d r o b ia z g o w y c h  4 z 60 wzorami, 
tudzież N ow a u s t a w a  t a b u l a r n a  z d. 
45. lipca 1871 wraz z instrukcją z r. 187r 
jakoteż n o w a  U s ta w a  n zaprowadzeniu ksiąg 

< gruntowych w Galicji z r. 1874.
Cena sklepowa 6 zlr. w. a.

Kupujący takowe w przeciągu dni 40 otrzy
ma je

ty lk o  za 4  z ł r .  w. a.
. Dzieła te zawierają oprocz całej procedury 
. prawno-sądowej cywilnej, karnej i wojskowej 
, przeszło 1100 formularzów wszelkich możli

wych próśb, dokumentów i aktów prawnych , 
prywatnych — we wszelkich sprawach i za
wodach.

Użyteczność i praktyczno&ć tych dzieł, aj 
szczególniej , , A d w o k a t a  d o m o w e g o 44,! 
pierwszego w ęzylcu polskim, dowodzi roz-| 
chwycenie w krótkim czasie prawie całego 
ogromnego nakładu, z którego tylko kilkadzie
siąt kompletnych egzemplarzy pozostało, a któ-l 
re po nadzwyczaj zniżonej cenie 4 złr. zupeł-j 
nie wyprzedać postanowiłem Po upływie dni 
30 wraca napowrót cena sklepowa 6 złr. I

Każdy chcący sam siebie bez pomocy ad-! 
wokata prawnie zastępywać, bez tego dzieła 
obejść się nie może,--które umożełmia każde
mu, chociaż nieprawnisowi, sporządzanie wszel
kich aktów prawnych.

Zamówienia za zaliczką lub pobraniem z 
dodatkiem 6 ct na list przysylkowy,
2233

Konkurs,
Przy szkole ludowej w M’kulincach jest 

do nadania posada prowizorycznie na pomo
cnika nanczycielskiego z miesięczną płacą 16 
złr. 66 cnt. w. a, z wolnem pomieszkaniem.

Podania z aoknmentami zdolności wniesione 
być mają najdalej do 2G. maja b. r. do Rady 
szkolnej miejscowej w Mikulincach. — Kandy
datki otrzymują pierwszeństwo.

Od R ady szkolnej miejscowej. 
ś i i k n l i n c e  dnia 6. maja 1874.

2292 1—1 S tanisław  Miedlicki.

Dla większych browarow.
Dy;ektor, kióry zarzadza pod wzglę

dem technicznym i administracyjnym 
jednym z największych browarów w 
Czechach, życzłby sobie /mienić swą 
posadę. PysiidH nader chlubne reko 
mendacje. Posadę objąć może i natycb- 

jmiast.
j  Łaskawe zlecania przyjmuje pod zna
kiem: O. V. 942  Annoncen Expedi- 
tion Rudolf Mosse w Pradze. 2172 3 3

rPuersjn-itzen alier Sorten, Gartensprit- 
zen, Gar,te.ipmupen, Hydrophore odei 
W asBiTzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Baupunipen, Brunnenpurapen, Bier- und 
Weinpiunpcu etc. Scblaucbe, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Fcuerwshr-Auwiłssungen. 

Illustr.rte KajLtloge gratis per Post.

^ H ^ ^ j ^ ^ k a s z l o m  u « rw # -

k o k l u s z o w i , b e z s e n n o ś c i  i w sz e l-  
k i j a  c i e . p i e . i i o m  p i e r s i o w y m .

Zauawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W! Paryżn ulica Yivienne, 36, 
w aptece Dra Chable ; we I  wowie w aptece 
p Mikolascha. 1835 32—48

Wzywam niniejszem pana

by najdalej do 1. czerwca r. b niścił się z długu 
zaciągnimego , w przeciwnym razie zawezwa
nym lo tego będzie z ogłoszeniem całego swego 
imienia. 2303 J—3

Księgarnia C . J .  w Zurychu.

A. Macz iiskiejro
wył. uprzywil. 
Wienia włosów,

cesar. i król 
środek do bar-łokieć ze sztuki w najobfitszym wyborze, w 

najlepszym gatunku
najm odniejsze m aterje w eł
n iane na su k n ie , bareże. gre
nadyny we w szystk ich  k o lo 
rach, lusire, p ik i le tn ie  i p łó 
tno b ry lan tin e i m aterje na  
firan k i, jakoteż znaczną iiość innych 
modnych artykułów ło k ieć  ty lk o  po 
27 ct. w

Manufactur - Waarenbazar
we W iedniu, M ariahilfstm sse Nr. 94.

Wzorki posyłamy bezpłatnie. 2209 4—6

W i c h e r  a  &  K e r m a n
skład fabryczny i komisowy,

tudz icż

sta^a wys tawa  maszyn ro ln i czych
w e  L w o w ie  i w C zern lo w ctteh ,

utrzymują
lokom obile i m łocarnie parowe z samodzielnym apara

tem do wkładania zboża, lub bez tegoż,
Biek-aty i m łocarnie k ieratow e stałe i przewoźne, z 

wialnią lub bez 'ej,
M łocarnie ręczne, w i a l n i e ,  m łyn k i do czyszczenia zboża, 
Soriow niki do groszku ' k ąkolu  i inne.
M łyny do m ielen ia  zboża, sortow nikl, sieczkarnie  

i  gn iotow n ik i ręczne i do siły,
Orabie p łu g i i k u ltyw atory ,
S łow nik i rzędowe i szcrokosrzninc z najlepszymi u e- 

pszeniaim f i r my

Gmina miasta Sokala wydzierżawia 
swoje prawa .

1. propinacji na czas od 1. sty
cznia 1875 do ostatniego grudnia 1877.

2 . pob ieran ia  op łaty  od m o
stu  i przewozu na rzece B ngn  
na czas od 1. stycznia 1875 do końca 
grudnia 1877.

W tym celu odbędzie się licytacja w 
dniach 28. i 29. maja 1874 w godzi
nach urzędowycn w urzędzie gminnym 
miasta Sokala.

Cena wywołania ustanowiona ad 1 
na 18600 złr. ad 2 na 2500 złr. w. a. 
wadjum 10 proc. od tejże.

Warunki dzierżawy mogą być każdej 
chwili w urzędzie gminnym przejrzane.

Na wypadek gdyby na pierwszym te r
minie licytacji nikt nie stanął, Iud rada 
gminna ofiarowanego czynszu od dzier 
ta  wy nie potwierdziła, rozpisana, będzie 
nowa licytacja. 2298 1—3

Od Zwierzchności gminnej
w Sokalu, dnia 6 . maja 1874.

do farbowania włosów na blond . b ru 
natno lub czaruo. Sporządzany z zie
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pieknie i trwale na
blond, brunatno lub czarno, nie
walając ani skóry na głowie au bielizny.
1 flak. piyn. Ekstraktu z orzechów 3 złr. 
’ s łą k  Pomady dto 2 „

flakon Olejku orzechowego 2 „
V2 dto dto dto 1 „

I I  B o d e k

Słabości Piersiowe

V i o l e t l  e  d e  M a r s
Obwieszczenie pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 

fiołkoi tegorocznych, 
P e r f u m y  f i o ł k o w e  po złr. 2 flakon 

po złr. ł i 70 ct.
Prawdziwe do nabycia:

Od 1857 r. preparat ten wszedł w j;o- 
wwzechne użycie. Leczy on katary, ka
szle, chrypki długoletnie, koklusz, za
palenie gardła i kanału oddechowego 
(broncLites) , ale szczególniej pomyślne 
uprawia skutki użyty prcci wko yłabo- 
śoiom piersiowym (phti.-i*) i marnie 
niu czyli suchotom. Pod działaniom jego 
u»taje kaszel najupoie/.yjys/.y i potnienie 
nocne, a chorzy szybko pow.mąją do 
pożądanego zdrowia i tuazy. Lekarze 

■ przepisują często Pastylki ze soku gło- 
1 wia.->tej sałaty i laurowych liści p. Gn 
mault, bardzo i r/yjemnego smaku, kied; 
idzie o wyleczenie katarów i kas.lów
' wyr/ajnych. j853  23—23

Dodać można w aptekach we Lwu 
f i  a pp. Mikolascha, Beistr i i Ruckera ; 
w Krakowie pp. J. Trauc/yńskiego i 
W Rt(lvka, w Broda; h jjLuliaka i Fran- 
sosa ; w Rzeszowie S n.uttem ; vy War 
szajce w skladaph aptekarskich pp, 
Mrozowskiego, brać. Galie i Soiessn.

W kancelarji Zakładu zastawniczego ’wow- 
skiego orm. „ P i l  M o n tiH u odbędzie się na 
dniu 15. czerwca 1874 w zwykłych godzinach 
publiczn. licytacja, na której zaległe klejnoty, 
srebra 1 inne fanty sprzedawane będą.

Lwuw dnia 1. maj i 1874. 2239 2 — 3 we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.
We LWOWIE j Vr Boczkowskiego kup 

„ „ L. Sedlak i Piogulski „
KRAKOWIE u Józefa Jahna i Wil- 
helmr Fenza. 1959 20 -24 C lij to n  &  Shattlew orth

(Hopfenwurzeln)
nabyć można uTarta Ic

w S a a z ,  C zec liy .
Uprawiaczy chmielu , wyuczonych podług mo 
ich doświadczeń długoletnich, mogę dostarczyć. 
Do założenia większych chmielarń mogę się 
przyczynić, przez podanie planu itp. itp. iak- 
że przyjmuję osobisty kierunek za uprzedniem 
dorozumieniem się pisemnem. 1967 21 — 30

Główny skład m eb li żelaznych
z c. k. uprzyw- fabryki

A. K itsc l ie l ta .  s p a d k o b .  w e W i e d u lu

utrzymuje i poleca 2268 2--6
ff»o zn acznie /.niżonyrh ceuacli ia b ry cz n y cli

Edward Gebhardt we Lw owie

Z drukarni ./4;


